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n wo ennr w 
na skutek ostatnich zajść w CzechOslowacji 

BERLIN. Niemieckie biuro 
inlormacyjne donosi z Cheb: 
stale trwający st.an wojenny na 
obszarze całych Sudetów, nad• 
zwyczaj silne skoncentrowanie 
wojska we wszystkich miejscos: 
wośclach, zamknięcie wielu 
dr~g i mostów, co zmusza do 
nakładnia drogi, spowodowały 

że większa część zagranicznych I kie zachowanie cuskich iołnie stronie niemieckiej. . r c:xł bezrobocia na obszarze cza 
kuracjuszy opuściła czeskie rzy. Obecnie spowodu umknię~ kim. Swiadczy o tym, że c.si 
miejscowości kuracyjne Karls„ Szkody, jakie powstały w cia drółr i utrudnień komunika- chcą sprowokować rozruchy 
bad i Mańenbad. Sudetach na skutek mobilizacji, cyjnych nie mogą się oni dostać głodowe w Sudetach, aby mieć 

tylko w ostatnich czternastu do swych warsztatów pracy i pretekst dla użycia wojsk do 
Do opuszczenia miejscowoś- dniach, oceniane są na SO milio• skazani są wraz z rodzinami na opanowania sytuacji. 

ci kuracyjnych przez gości za„ n6w koron czeskich. głod?w~e. . W szeregu miejscowośc:i .., 
granicznych przyczyniło się W związku z tym właścicie" Rowmez wiele fabryk w Su deckich daje się już zauwaiyć 
rówiei prowokacyjne i aroganc le hoteli w wielkich miejscowo1 detach ograniczyło produkcję brak środków • ośc:ł, któn 

ściach kuracyjnych mają się ł .zwo~o czę~~ rob~6w! po są przede wszy:tki": przy~ 

Afera Szp·1egowska w Czecboslowac1·1· zwrócić : protestem do rządu niewaz przez uzywan1e kolei do ne wojsku czeskiemu. 
czeskiego. transportów wojska i zamknię" -----------

liczne aresztowanl·a Ul Pradze I Brnie Wielu Niem.ców sudeckicli, cie wielu drc>g i ulic, ogranicza.. 
mie5%kaóców poirranicza, na ny ~ostał dowóz w~la i surow li' niedzielę 

FRAGA. Rozeszła się tu po" nych Czechosłowacji. skutek upadku iycia gospodar ł ców. J d I 
głoska, ie władze bezpieczeń" Organizacja ta była po'c.łol:>no czego w Sudetach, pracowało St.an bezrobocia na obszarze sensac a a 
stwa wykryły w ostatnich znakomicie zmontowana i mia- w zakładach i fabrykach po sudeckim jest macznie większy ·cz9telnlkóU1 
dniach bardzo rozgał~ioną a,1 la lic:z.nych współpracowników. -----------s::::i--------~--------------• 
ferę szpiegowską, która centra„ Przeprowadzono w tych dniach Wł I s·1 11· . dilz· il d I h . g . m I 11·1· l.irtowała się w jednym z nai" szereg rewizji i aresztowań, mię 
:większych miast prowincjonal• dzy innvnj w Pradze i Brnie. 

Pościg za kidnapperaml Tak przrnaimniei twierdzi hr. Ciano 
sprawcami porwania 5 letniego Jamesa C1sh1 RZYM. Minister spraw za• wadtić nadal politykc wsp6łpra · teresowane w obszarze naadu-

. PRINCETON (Floryda) I kości 10 tysi~cy dolarów, wv• granicznych, hr. Ciano wygłosił cy i ścisłego porozumienia z najskim i na Bałkanach. Italia 
i{ysiące farmerów i harcerzy, u" rzucając pakiet % pieniędzmi z w Mediolanie na inau~acji Niemcami. Solidarność włosko• faszystowska nie kieruje się ce­
%brojonych częściowo w strzel" jadącego aut.a we wskazanym drugiej sesji komitetu studiów niemiecka ztialazła swój pierw„ lami ejfoistycznymi, ani tei nie 
by i pałki, poszukuje wraz z przez bandytów miejscu. polityki ugranicznej przem6• szy czynny wyraz w jasnym sta dąży do hegemonii. 
policją związkową uprowadza• Rano znaleziono pusty pa" wieme, w którym ~tusiył łójl nowisku, :ajętym wspólnie 
nego przez bandytów S1letnie" kiet. Dziecka jednak dotych• wne zagadnienia mt~dżynarocło" przez oba pat\stwa wobec ataku W kołicowym ustępie swe~ 
go Jamesa Cash. czas rodzicom nie zwr6cono. we. · podjętego przez holszewiun na przemówienia hr. Ciano om6Wił 
Rodzice uprowadzonego dzlec Hr. Ciano podkrdlił, ie :Wlo Europę. znaczenie umowy angielsko-

ka złożyli wczoraj iądany (Dalsze. szczegóły podajemy na diy faszystowskie będ4 w ra- W dalnym ci:u:u swego prze włoskiej, która oparła stosunki 
przez bandytów okup w wyso" str. 2•ej). mach osi Berlin - Rzym pro" mówienią hr. Ciand zaznaczył, pomiędzy .obu kraja~~ jasne! 

Mir. Makowski przeleciał Atla1trk ~~~~a~~~ ~~~i~:;~;i·p= 
Przvtot do warszawr nast1Di dziś lub w ni dzl le Rozprawa przeciw adw. Jedlińskiemu 

DAKAR (Senegal). Dnia 2 
czerwca ( ciwartek) punktualnie 
o godz. 5.55, według czasu miej 
scowego wylądował samolot 
„S PL M K", pilotowany przez 
mjr. Makowskiego. · 

Lot nad Oceanem Atlantyc„ do Warsu-wy, najprawdopo-
kim trwał 11 godzin 27 minut. dobnieł' nitdne1~ lub w po- 11otrwa Jeszcze 3 dni 
Okazuje się, ie niebezpieciną niedzia ek. L WOW. Z Przemyśla dóno Oskarżony usiłował zadawal 
trasę samolot przebył z: szybko- Według ołnymanych przez szą: w dalszym ciąau roz:pra- niektórym świadkom pytania o 
ścią 300 klm. na godzinę. . nas informacyj samolot funkcjo wy prz ciwko działaczowi }u„ charakterze politycznym, lecz: 
Według obliczeń mjr. Ma- nuje doskonale i jeśli nie zajdł dowemu Dr. Jedlińskiemu o" przewodniczący pytania te u~ 

kowski przeleciał 19.000 klm. jakieś prz:esx.kody, lot do War• skarżonemu o udział w niedaw• chylał nie dopu.szcza.jtc do iacl. 
Pozostało jeszcze do przebycia szawy może byt przyśpieszony. nych ujściach chłopskich, ze„ nych incydentów. 
7 .OOO kim., a więc mniej więcej, Warszawa zawczasu szykuje ~nawali świadkowie, ktorzy na 
czwarta część całej trasy. się do przyjęcia makomitego ogół silnie obciążali oskarżone" l Rozprawa ~ jeS%°da 

Mjr. Makowski przybęcfaie lotnika. go. · · prawdopodobnie 2 lub 3 dni. 

Spisek woiskowv w Sowietach 
UJgkrqtg przez. U11zechUJladne GPIJ 

MOSKWA. W p6łnocno„ka I zapasy atnUhicji, ultry\yaj4c je 
ukaskim okręgu wojskowym I przed wyi.szym dowództwem i 
aresztowatlo szerea oficetów pomijając w wykazach, składa.. 
czerwonej armii, w ich liczbie: nych generalnemu sztabowi. 
komendanta garnizonu płk. Me 
tina, szefa sztabu kJ>t. Panasiu" W związku z tym kąią po" 
ka i szefa intendentury Szama„ głoski, ie G. P. U. wpadło na 
j ewa. trop 1zeroko roz:gałezionego soi 

Zarzuca się im, ie gromadzili sku wolskowego, dla cflu kh\• 

rep była piómad:ona amunł" wydzielanie ostrych naboi fla 
cja. posz:.czeg6lnych oddziałów woj 
Władze sowieckie wciąż oba skowych,łe niejedno~e bn 

wiają sił zamach<)w 2t! strony kuje ich nawet dla przepro .,. 
czerwonej armii l w ostatnich dzenia niezbędnych cwłcze(i °" 
czasach tak dalece ograniczyły strego strzelania. 

Wstrz11sr podziemne w Katowicach 
·z iedne10 domu ewakuourano mleszk1Ac6 

·z·abó1· ca pik. lo1owalca 4-~,J;~!'1i.~~w?c~~0d!i°~~1~·:f.i~~o~~ści5\3o:'ci~~·~ 
• • odczuć niezwykle silny wstrząs ła Dąbrówka i W ełnow1ec. 

zbiegł na statku sow1eck1m I ~~t:~~io~~j z:t:s~~a W ~:l~ ~1:i~ d:~h.ały się ściany W 

BERLIN., "Niemieckie biuro na kotwicy parowiec · sowiecki lgłym tygodniu Hmordówał Ko mieszkaniach poprzesuwały się 
informacyjne donosi z Amster„ „Kujbyszew". nowaka. meble, pospad~ły obraty i ze„ Władze %1l'luszone były ewa1 
damu: robotnicy portowi w Za Wygląd tego mężczyzny od- Statek „Kujbystew" opuścil l g.tty. kuować mieszkańców :t zagro. 
andam z:aU'~ażyli mętczy~nę, powiadał rysopisov.:i agenta 9. ~aandam Vf dn. 28 maja, udając • Na. skutek wstrząs~ obud.zili ionego domu, zainieszkałego 
kthrv udał się ładka na sto1ącv P. U. W al ucha. ktory w ub1e• s1e do Leningradu. ~tę tuemal wszvscy m1eszkancy pr:z:ez 14 rodzin. 

Cukiernia ,,KRAKOWIANKA
0 poleGa na1łepsze lody pół porcJt so gr 

płac Koścłuszld nr. 7 J cala 50 gr. 
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Sąd uniewinnił oskarionJ'h' 
w sensac1in1m procesie z osk1rieni1 b" sedziega W1tor1 I 

_KRAKOW:. Wywołujący Jak wiadomo Ciunkiewiczo~ stwem „Lloyd", a jeden z agen 
Wielką sensaC]ę proces z askar• wa była w swoim czasie oskar· tów towarzystwa, Dutru, miał ; 
ż~nia b. sędziego Wątora prze$ żona o usiłow~ni~ oszustwa, na stale ~gląd do akt prowadzo• 
et~ ad~" Hofmokl " Ostrow- szkodę londynsk1ego towarzy• nego sledztwa. 
skiemu 1 dwum redaktorom zo stwa ubezpieczeń „Lloyd". 
stał "Wll:eszcie zakończony. 

Paypominamy, że oskarżeni 
zarzucali b. sędziemu W ątoro• 
wi. ii dopuścił się nadużyć w 
~ie głośnej sprawy Marii 
Ciunkiewiczowej. 

Zdaniem oskarżonych adw. 
Hofmokl - Ostrowskiego i 
dwóch redaktorów b. sędzia 
Wątor pozostawał w stosun• 
kach finansowych z towarzy~ 

W wyniku długotrwałej roz• 
prawy, Sąd uniewinnił wstyst• 
kich oskarżonych. 

Zrozumiałe, Że wyrok ten wy 
wołał olbrzymią sensację w mie 
ście: 

Elektrrczne karabin1 maszrnowe 
bronic beda siln11 fortece Hankou 

TOKIO. Prasa japońska d°"' ści do 10 tys. m. Obrona Han„ 
nosi, że zaniepokojone ostatni" kau spoczywa w ręku fachow­
ini niepowodzeniami na froncie ców sowieckich. M. in. główny 
dowództwo chińskie paedsię- sztab Kuomintagu· w Han.kau 
lfti~o szereg zarządzeń, aby broniony jest przez jakieś no­
pr:emienić Hankau na silną wej konstruktji kulomioty, 
wspólc7esną fo~ecę. Zw!aszcza wprowadzane w akcjf z.a pomo„ 
starannie organ1%owana 1est o- cą elektryczności. Kulomioty te 
brona przeciwlotnicza. Miasto rozreklamowane pnez pras~ 
podzielono na 5 rejonów; w chińską. jako „ostatni wyra% 
m.dym ~ejonie . jest bateria I techniki sowieckiej'" obsługiwa­
dział przec1wlotnu:zych o nośno ne są }>l'%C'Z. 18„u bolszewickich 

„speców°', otrzymujących od 
Czang-Kai-Szeka bardzo wyso~ 
kie gaże. 

l.>rowincjonał O.O. Jezuitów ks. Sopuch i ks. Rostworowski 
wręczają Panu Prezydentowi relikwie św. Andrzeja Boboli. 

CERE · · PIĘK·NĄ • GŁAD"Ą uzyskasz PIJąc SOI I . s KWlfNĄCEGO 1.0PIANU 
Mag. E. Gobieoa - r Warszawa, Miodowa 14. Apteki i Drogeria. Flakon zł. 1.08 -' 

Zbratanie Pomorza 'Z Armią 
San1olotv I statki · lmpon~~·~· uro~rstaści w Torunia odbed11 sie 20 czerwca 

flior:ii udział w DOSZUlciwan1·u ILletniego Jamesa (asll"a . Ur~y.stośa 1akre odbędą stę Ponadto nastąpi poświęcenie ściami przewidziany jest wielki „ .,- I W dniu 20 czerwca b. r. w To„ ośrodka lotniczego w Toruniu I z.jazd gości z całej Polski, któ-
' PRINCETON. Obława na I dział samoloty marynarki j sa- runiu, zapowiadają się imponu- im. Mars~ałka Smigłego Rydza. rych przewiezie do Torunia ne. 
gangsterów, którzy porwali 5„ moloty prywatne; 65 statków jąco. Społe~ństwo pomorski~ W zwiłzku % tymi uroczyste" reg pociągów popularnY,ch. · 
Ctniego James'a Cash'a osią- paeszukuje wybaeia Florydy pnekaie w tr.m drtiu sprzęt 
P~, nawet jak na stosunki a- na przesłneni 280 lclm.. nurk°" wojskowy dla armii w ł4cznej 
merykańskie, niebywale wielkie wie, a wśród nich jedna kobie„ ilości 120 citżkich karabinów 
l"OZlDiary. W obławie biorą u„ ta, przeszukujł dna kanałów i n:aaszynowych. 1 d%ialka pne„ .wrzenia w Amerrce Poludniowei 

zatopionych kamieniołomów. ciwpancemego. 13 samochodów 
Princeton, gd"Zie miało miejsce oraz 2 kuchni polowych. 
porwanie dziecka. pnypomina Poza głównym momentem u" 
obóz wojskowy. Miasto pne„ roc;ystośc:i - pnek.uania ar„ 
pełnione jest woj-skiem i uzbro" mii daru społeczeństwa wielkie„ 
joq ludnością obozuj4Cf na u- go Pomorza. od~ęihie się w To 
licach. Czerwony Knyi uruc:ho nmiu :lot młodzieży szkół ~w 
mił lotne kuchnie polowe; wy„ szechnych : całego · Pomona, 
dające żywność obozującym. która na specjalnie przygotowa„ 

Groilla dwa nowrch woien 
~-
• łGAU91A"Pt~ 

S. 8A00AWMI 
USUWA Bl 1 SOL.U 
ł BE2POWA0TNI& 

KLAWIOL 
l. ak dotąd pOS%ukiwania ni.r da„ nym placu rewii na błoniach 
y jeszcze rezultatów. nadwiślańskich odtwony wiel­

kie widowisko historyczne p. t. 
„Gryf w · słuibie <;>da · Białego". 

BOGOTA. Wiadomości z 
Ekwadoru potwierdzają pogło­
ski o swciu na pograniczu po$ 
międ:.y ·wojskami · Ekwadoru i 
Peru. Jak się okazuje 3 peru­
wiańskie kanonierki, neczne, za 
atakowały wczoraj garnizon mia 
sta Rocafuerte na granicy Ek­
wadoru. Zabito przy tym 2 żoł­
nierzy. Według informacji dzien 
ników tqtejszych przedstawiciel 
dyplomatyczny· Ekwadoru w 
Limie przedsięwziął już odpo­
wiednie kroki.. 

BUENOS AIRES. Próba o. 
siągnięcia bezpośredniego poro 
zumienia pomiędzy Boliwią ; 
Paragwajem, podjęta przez koi 
ferencję mediatorów w spra · 
Chaco. spełzła na niczym, gdy. 
Paragwaj · odmówił zgody ti1 
proponowane wykreślenie gn 
nic. Mediatorzy badają obecni 
możliwość odesłania sporu IL 
Trybunału Haskiego, przewidi 
ją jednak trudności w kwesti 
interpretacji protokółu z 193.Y: 
o zaniechaniu działań wojen. 
nych.. 

Odparcie nalotu samolot6w 
powstallarcb na Walende 

WALENCJA. Korespondent 
agencji Havasa donosi: Samolo 
ty powsta6ae usiłowały wao­
.raj po południu dokonać nalotu 
na W al encję. Eskadry samolo• 
t6w rządowych strąciły dwa 
t>OWSłańcze. zmuszając pozosta­
łe do ucieczki. 

SARAGOSSA. Oddziały 

wojsk powstańczych silnie w 
dalszym ciągu nacieraj• W%dłuż 
drogi wiod.tcej do miasta Sa~ 
gunto. 
· Lewe skrzydło armii jen, A· 

randa nawi4zało łąaność % ar• 
mią jen. V alino, prawe mś na~ 
ciera w kierunku na m. Sierra­
Nogueruelas. 

Straszna katastrof a " kopalni · 
SERANTON (st. Pensylw„110 górników .zgintło. a 6 odnio„ 

nia). W kopalni an~acytu Vol„ sio. rany. Oddziały ratownicze 
pe Co. na głębokośa 1500 met- poszukują kilku uginionych 
'-'ÓW nastąpiła eksplozja gazów. górników. . 

Masawe aresztowania 
lcomualst6w 11 Saloalkacll 

SALONIKI. Po masowych f li i wychowawców. urzędników 
aresztowaniach wśród alon- pocztowych i celnych. W Sa" 
ków. komite!&' c:~!'tralneg? .ko- lonikach organizacja komunisty 
mUD1$tyaneJ partii greckiej w ana współpracowała z byłymi 
Atenach, w Salonikach policja członkami byłej partii agrarnej 
aresztowała bardzo wielu człon i dążyła do utwonenia „Frontu 
k6w organizacji komunistycz- ludowego". Niektórzy spo­
nej, szczególnie jej kierowni- śród aresztowanych już stanęli 
ków i .przew6~ców tąłodzieiy pned sądem i zostali skazani na 
komun1styczne1. Wśr6d aresz kary więzienia część zaś ponad 
towanych jest snreg nauczycie„ to na deportację. 

Rodzin~ ofiar katastrof• 
otnrmałr wrsolcie odszkodowania od „lotu" 

Po~i.e Linie ~tnicze .L.O.T. \ rodzini~ po tragicz~ie zmarłym 
wypłacają obecme powame od- mechaniku lwowskim ś. p. Jó• 
szkodowanie rodzinom ofiar, zefie Zimmermanie. 
które zginęły niedawno w kata„ 
strofie lotniczej samolotu „L. 
O. T.-v" na przestrzeni między 
Rawą Ruską a Tomaszowem 
Lubelskim. 

I tak rodzina po ś. p. hr„ ł.o„ 
siu otrzymała odszkodowanie 
w wysokości 40.000 zł„ taką sa$ 
1n~ kwote przyznano również 

Ponieważ do przy%nanych od 
szkodowań roszczą sobie pre~ 
tensje nie tylko najbliżs%a IO• 

dzina tragicznie zmarły,h, ale i 
dalsi krewni, przeto sprawą po­
działu przyznanego odszkó-lo• 
wania ;:ająć sie mai~ s!l.Jy lwow 
skie. 

Ślub z przeszkodami 
Pobicie pana młodego w drodze do urzedu crwilnego 
W nie~kłych warunkach J siłą zatrzymać w domu. Mlodei 

odby~ sie w tych dniach ślub mu udało się wymknąć i schr°' 
młodej pary _ze wsi Gałęzewko nić u sąsiadów. Kiełpińscy ob -------------1 pod Rogowem. Syn miejscowe" czyli dom sąsiadów. chcąc d°' 

AWANTURA PltZED StUBIM I go .rolnik~. -~7esław Kiełpi~ski stać ?rat~ w swe .ręce. Zieliński 
Wczoraj dosz.lo do gorsz.łcego u·. c~~ ·poslubtc .. có~kę sąst~da d0Wtedz1awszy stę o ~ spr0> 

łcia przed ślubem, :nanej w .kołact Z1elmską. Małzenstwu przeciw• wadziła na pomoc swoich braci 
~waknyskótic:h pani .Amelii F. z. panc~ ni byli rodzice Kiełpińskiego i i rodziców, którzy przepędzie 
P!· • 0 ~n młody dr. K. staW1ł gdy . narzeczeni zamierzali udać oblegających i dopiero wów• 
saę we fraku 1 brłz.owych pantonach. · d R d d t K" ł · · ki · ł d · · 
Zapanowała konstemacja. p~ mło się . o o~o'!": o. utzę .u s ~nu cz.as te pms m?~ .u ac s11 
cb wvrat"llie ośwUdczyta, że nic sta• cywilcrego, OJC1ec i bracia Kieł~ do Rogowa, by wztąc slub. 
nic pod baldachimem, póki Jej prz.y• pińskiego napadli go i chcieli 
szły nie wloty lakierek. On jednak 
wyznał z. płacz.cm, ie nie moie, bo 
go strasznie bolt i dokuc:z:aj4 odciski. 
Niewiadomo jakby się skoflczyło, 
gdyby nie ~obry pomysł pl'%)'s;łego 
szwagra, który polecił słuiłccj kupić 
vr najbliisz:ym składzie aptecznym 
plaster LEBEWOHL, radykalnie usu• 
waiłCV odciski i uśmierz.aj~cy bóle. 

- Marysiu - rzekł do słui.fcej -
nie wystarcz.a prosić o plaster z.wy. 
kły, lecz. dokładnie- sprawdzić. cz.y na 
1,'lastrz.c tym jest napis LEBEWOHL 
Tylko ten jest skuteczny. . 

. . 

Zna.,. _ż.qcle 
i Judzi. PomagałClll ły.si4com, · pomO.. 
gę i Tobie. Wyprowadzam z naj• 
cięższych, pozomie beznadziejnych 
sytuacyj życiowych. Wskażę Ci dro­
gę do lepszego jutra. Gdy się ze 
DllL1 zetkniesz, sam poznasz wartość 
mojej pracy. Rozwiłzuję wszelkie 
zagadnienia życia. 
Wartościowe i sumienne porady. 

Burza gradowa nad Lesznem 
Wielkie szkody w zasiewach 

Nad Lesznem i okolicą prze- I warstwą ułamanych gałęzi i zbi· 
szła we czwartek wieczorem bar tych liści. 
dzo krótka, ale niesłychanie 
gwałtowna nawałnica grado• Ogromne są również szkody 
wa. W ciągu kilku miut małe w zasiewach, które po ostatnich 
miasto zostało pokryte ·kilku• deszczach '!:apowiadały się bar: 
centymetrową warstwą gradu, dzo dobrze. W skutek burzy :,1 

ie· starych doipów tynk odpa• stało też na jakiś czas przerwa• 
dał płatami, po parkach i ogro• ne połączenie telefoniczne z Po• 
dach ście.żki zostały pokryte znaniem. 

~;KAMIE.NNE POLA'' 
Oto tvtuł powieści MA R TY o s TE N S o drukowanej 

przez tygodnik Pisz natychmiast o ws:iystkhn co Cię 
dręczy, Stawiaj pytania, dołącz datę 
urod:r:enia, dokładny adres, próbkę 
pisma uintęreso,ranej .os.oby, oraz zł. z y c 

1 
E 

3.SO znaczkami pocztowymi jako ho• 
norarium. Bez żadnych dal,zych d0< KOBIECE 
płat. Praca indywidualna. Adres: I 
Psycholog eksperymentalny i grafo• 
log ROLF NELSON, WARSZAWA, 

CENA 20 GR 
ZIELNA 4 m. 6. Osobiście codzien• ___ _ 
nie 3 - 1. ulirowe zł. s. ---- Do nabącia w.1zędzie 
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Wrrok na doc. Crwińskiego 
zapadnie praH'dopodobnie dziś 

W. dals:;ym ciągu, .ro~praw}'.' f tym stwicrdiiJi, U wyrok, sli:a• 'wil\ski był SZC~erym patriotł. 'rońców. 
przeciw .doc .. ~ywmsk1emu ~I zuj4ty CywWkiego jest w}'Qi" Po god:;innej przerwie nastą• Dziś, w ąodzinach południo~ 
red. Zw1er:ynsk1emu . ubrah I kiem nieporozumienia, które piły dalsze pnemówienia ob• wych spodziewany jest wyrok. 
g~os obroncy _oskarzonych. musi być sprostowane i napr.a" 
Pierwszy przemówił mec. Stach, wionc. I b Dl k• R . 
stwicrdzajłC, Że pomię,d~y st~· o słusinołci sprawy twier- m ugoszows I \V zum1e 
nem .faktyc7nym a możliwośc14 diili obrońcy - świadczyć mo" • • 
podoą~n1ę~1~ pod. ~ara~~af u11 że jesicit i ten fakt, ii obrony RZYM. W t>iątck rano pny zagranicznych minister de Pcpp 
stawy istme1e rozb1eznosc. jego podjcła się cała ekipa ad• był do R~Ytnu ambasador R. P. pncdstawiciele związku ochot-

Sho. !.. 

Napad pirat6w 
na statek 

SZANGHAJ. Stu chińskicli 
piratów na dżonkach nataką.I 
wało niewielki parowiec portu• 
galski „Data". Piraci wprowa• 
dzili statek do zatoki Hang• 
Czou i uprowadzili jako układ 
ników, znajdującego sif .na po• 
kładzie komisarza pokładowe• 
go i 4 marynarzy. Mechani~ 
statku - Chińczyk, zginął w 
walce z piratami rozerwany Wy. 
buchem granatu. 

Zderzenie dwa 
statk6ur 

z wyroku, zapadłego w pier" wokatów, ie wszystkich dziel" priy Kwirynale dr. Bolesław ników wojennych: oraz sekre• 
wszej instancji, odrzucił n~leiy nic Polski, i róinych ugrupo- Wieniawa Długoszowski. tari generalny towarzystwa pol 
te rzeczy, które się tam mepo- wań politycinych. Wielu z nich Od Wenecji towarzyszył anv sko ~ włoskiego prof. Maver, ze 
trzebnic dostały. jest byłyąU iołnienaiui Mu- basadorowi radca ambasady strony polskiej - wszyscy urz~ 

W czasie, gdy mówca wyka.1 szalka Piłsudskiego, Spccialnie Zawisza. dnicy ambasady R. P. przy Kwi HAMBURG. U wejścia det 
zywał Sądowi, iż oskarżony nie charakterystyczne były p~t1'1lÓ- rynale i konsulatu generalnego, śluzy Kanału Kilońskiego Brwt. 
móg-ł dopuścić si~ zniewagi te• wienia znanych adwokatów - Na ~wrocu w Rzymie ocze• ks. biskup Dubowski, polscy sbuettel, zderzył sic statek an,i1 
go społeczeństwa, któremu tyle Nowakowskiego i Nied2 ielskie• kiwali ambasadora: ze strony l)rałaci i profesorowie uniwersy gielski „Baltara" ze stakiem his; 
poświęcił, Cywiński był wyrai• wło$kicj - sicf protokółu dy• tctów papieskich, licznie repre• I pańskim „Marba.ltico". Statek 
nie wzruszony i obcierał łzy 80p0 priemówieniu adw. Zie• plomatycznego minister Corti• f zcntowana kolonia polska oraz „Marbaltico" zatonął, priy czym 
:husteczką. lińskiego, który rozpatrxyl sic• ni, szef gabinetu ministra spraw dziennikarze polscy i włoscy. zginęło 3 marynan:y. 

Z kolei przemawiali adw.: rok o zasługi oskarżonego, za• 
Borzęcki, Tcmpka i Borowski. brał w końcq głos mec. Niediicl 
Wszyscy mówcy zgodnie poza ski, który dowodził, ie doc. Cy 

Autokar wpadł do rawu 
5 zabitv<h, 15 rannvdl 

jest ciężko rannyc:h, z. ciego S 
odwieziono w słaJlic beinadzi~j 
nym do szpitala w Oujdie. 

COSABLANCA. Na H ki­
lometrze drogi Oujdaf ez wy• 
wrócił się do rowu autokar mię• 
dz~astowej komunikacji. 
Smierć póniosło 5 osób, a 1S 

Pnyczyny katastrofy na. ra­
z.ie nie Sf wyjaśnione. 

Sensacyjna inawacJa 
Komunlkada telefoniuna z samochodami J1d1crml 

autostradami niemieckimi 

Brak . nauczrdeli i podreczników 
H' •zkoł•ch soKieckich 

Poczynając od nadchochłcej \ jcdńą i autostrad, centrala :ał 
tied-z.ieli dyrekcja poczt i tele• zawiadomi o wezwaniu. wszyst­
fonów Rzeszy wprowadza cie" kie stacje benzynowe na danym 
kawt inowacji;. Uruchomi~na szlaku, sta~jc z:aś wy~tawiat hf­
iostaje mianowicie komunika- dt odpowłtdn1e tablice wyw°" 
cja telefonic:ma :. samochodami ławcie na drodze wzywaj4C na 
jac!Jcymi au~ostradami. • rozmowę tel~foni~• ~oły-

T echniczme sprawi; ro%wt4u• wancg<> pasaicra samochodu. 
no w ten sposób, że abonent te" 
lcf oniczny zgłaszać będzie wy" 
wołanie samochodu jadącego 

RAD I O 

~ OPIERAJCIE SIĘ POKUSOM 
SZCZĘSCIA-

MOSI<W A. „Komsomolska" 
ja 'Prawd~" donosi, ie w Re" 
publice rosyjskiej w rok" bici. 
brak jest ł2 tys. nauciycieli 
szkół poc:i9tkowyclt i że przy„ 
gotowanie kadr nauczycielskich 
nie jest należycie postawione. 

Nierzadkie są wypadki, kiedy 
nauczyciel musi pracować od 12 
do 14 godzin dziennie. 

Brak jest również podr~ezni" 
ków, któremu ludowy komisa~ 
riat oświaty nie umie zaradzić. 

Zdaniem dziennika ten stan 

r~eczy j~st rez~tatem popncd11 
niego kterowmctwa, kom.isaria11 
tu oświaty, składającego sie i 
wrogów ludu. Ale i obecny kie 
rownik Tiurkin, jak wynika r 
głosu „Komsomolskiej Praw­
dy", nie pracuje lepiej. 

net· Dalsze śledztwo doprowa 
dz1ło do uj~cia osób, które ~fi„ 
nansowały i ułatwiły dokonani~ 
zamachu. 

Jak się okazało uiyte \lołl\by 
zawierały ładunek baPdzo drQ, 
~iego materiału wybuchowego, 
nabycie którego przedstawia du 
że trudności. 

Gdy tylko jakiś głos wcwnętnny 
:daje się szeptać do Was słowa x.achę 
ly, abyście nabyli los loteryjny, a 

nyśl ta staje się natrętn'l - nic O• ----------··-------------· K K o na F o N ?terajcie się pokusom s:tczęścla, bo • • • rze z . . • 
1:a1~0wi:c1ooz;dwaf~fe5 s~r~e;n~~kn;:~ śmlerł 10 os6b VI płomieniach w gmachu Ministerstwa Spraw ty M. s. Wojsk, płk. Pruggar~~cttłl\g, 
aowc:z:.y i ulegnijcie podszeptom we• Wojskowych odbyło się wręczenie dyrektor K. K. O. p. Dolanowski ł llł 
wnętrz~ym„. Nabąd:tcic los Loterii Straszliwe skutki DOiaru c::z:.eku na sumę 50.000 zł. Wamaw• stępca jego p. Zacharzewski. 
spokojnie oczekujcie wyników los2• sklt\j Brygadzie O. N. 

!łani.a. z takimi niejasnymi przec:z:.U• w ciwart~k wieC%orem WC we, r%ucili si~ do płon~ccgo do· Dar powyższ;y pochodzi od Komu' 
:!ami nic tr:z:.eba walczyć, aby potem wsi D:wonowic%e gm. Kidów mu. Skutkiem runięcia dachu. Mlnej Kasy Oszczędności m. st. 
~e iałować„. Kwesti<J do rozstfZY• d F · k' K l „ l ł · · · ł · · h WarszaY;y. 
~ da jest tylko wybór ~olektury, w ornu ranc~sz a , owa c„y• zna ~z o Sf!llC:rc w p om1cmac Wręczenia czeku Panu Ministrowi 
idz1c macic nabyć ów los uczęśll• ka wybl.łchł pozar, ktory wkrót ddes1ęć osob. Spr. Wojskowych sen. Kasprzyckie 

KUPON NA 

BEZPŁATNA 

PORADE PRAWNA lfV„. Wystarczy krótkie zastanow:e• ce ogarn4ł równid ubudow;v Straszny teh wypadek wy• 1 mu doknnał prc::ydent War~zawy r 
~c się, aby szybko .i bez dalszvchl nia gospodarcze. Dome>wnky i wad ogromne wraienie wśród Sta0rbzyns~i.b 11 . D ód w . 
11aha6 wejść lub napisać do kolek1.u• · d · h -' , l d · i O · i k l' eem Y · ow ca ars:i:aw• Dla uzyskania 1'orady n11leły 
ry A . Wolańska (Nowy Swi.at 19), sąs1e ;-1, <: C'łC rąto',"a1. ogarm~- u nosc zwonowicz o Ul- s~ici . B~gady O. N. ppłk . Zygmunt przedstawić dwa ltupp~~· 
gdzie stale nadają duże wygrane. te l?Ozarem P1'%edm.ioty Cłomo" · cy. P1wa1cki, Szef Departamentu P1echo• •-----------• 

t 



~uszę po~edzieć, że słowa pana Liskowskie• 
go .kie~y mówił, Że trzymać niebrzydką sklepową 

• Sklep był duży, domyślałam się, że człowiek mu~ to Jest mt~res, sprawdziły się: 
11. być ~możny, więc mi źle nie będzie, ale mu od• - Juz pryncypał Z'auważył, że powiększ:a się 
pow1edz1ałam: · ob.rót przc2: panną Franię ---: po~ie.dział do mnie pan 

• -: B~d:::o panu dziękuję z:a dobre słowa (po• M1~hał, ktory był bardzo zyczhwie dla mnie uspo• 
'9.'lCdz1ał. tru .parę ~omple~entów za to że nie grymaszę sobiony. 
w sklepie, ze u~mem s~b1e dobrać prędko, czego mi . Udawałem, że nie wierzę, ale sama zauważyłam 
p~bzeba): Ale 1a .raczeJ szukam jakiejś innej pracy, ilu . panów z~gl~da częściej do sklepu. Zagadywali 
"1z obowiązku dziewczyny do wszystkiego. mnie. zresztą .1 meraz. bardzo przeszkadzali w pracy. 

On nagle spojrzał na mnie. Ludzie c~ek~Ją, a taki ma czas i zaczyna dopiero do• 
.- Dob.rze - mc;>wi od razu. _ Niech pani zo- pytywan1e się: 

~tanie? ~nic cksped.1entk,ą ~ sklepie. Spostrzegłem, . - M?że ta~ masło jest lepsze? .. Którego śle• 
n pam się prędko onentu1e •. liczy pani dobrze i szyb• dzika pant radzi~ A_ może wziąć inną wódkę? 
\:o. Zg~da? Taka ładna buzia za ladą to po kupiecku . I zaraz o?truenta, trzeba odpakować, wyszukać 
dobry mtcres. co innego, znow pakować! 

- I wziąłbY: pan mnie naprawdę na sklepową? I ak się czło~ekowi . śpieszy, to by się takiego 
• -:- N~tur.al~1el I!lter~ się rozwija, myślałem roztrzęsło. Ale ntc, człowiek tylko ze złości szczerzy 

własn1e o 1ak1ms sub1ekc1e do pomocy panu Micha• zęby, a taki mówi: 
łowi (miał takieą-o mł?~z:ika,. bardzo grzecznego). - . U p~ni t? przyjemnie kupować 1 Zawsze pa• 
Dlaczego mam nic wz1ąc pant? Pomówię z żoną ni uśnMechmęta 1 grzeczna. 
i jutro obgadamy całą sprawę. • Akurat było mi do śmiechu, jak umarłemu do 

Żonę jego też znałam, bo często siedziała w ka- tancal 
sic, kNi~dy "!' sklepie. ~ył ~ię~szy ruch. Pręd~o nauczyłam się odpowiednio ubierać, że• 

te nunął tydz1en, a JUZ: stałam w białym far• by ta~ me. marz!1ąć. 1:ylko z: rękami to było trudno: 
tuchu za ladą. • . • człowiek ciągle _Je sobie c7ymś tam zapaskudził, trze• 

Tylko n.a oko zdawało nu się, z:c to tak łatwo: ba myć, a tu zimno. Posiekały się aż mi się płakać 
wybrać, :awmąć, obliczyć i jużl To nie tak jest na• I chciało. Leczyłam sobie oliwą. 
prawdę l . . . \ Z po~ątku mieszkałam "!' małym pokoiku zaraz 

Przede wszyst~1~ zim.no .. Coraz ktoś drzwi przy sklep1c„Ale wyprowć!dztłam si~ prędko, bo trze• 
~tworzy, a c~ęsto t ~te .zamknie za s_ob:i P<;>rządnie ba było powiększyc skl~p 1 w.dodatku bałam się sama 
1 o~ razu .~roz: paku1c ~1ę ~o sklepu ~ ciągnie aż do Znalazłam ką~ u s!ar~zeJ kobiety w sąsiednim domu, 
s:p1~u kos~. ~ nog1 ~tą.gnie od kamiennej posadz• nawet za tan1.e p1emądze. Obiadu właścirwie nie ja• 
k}. ze kostn1cią zupełnie, choć c~łowiek . niby jest I ~ałam. Człowiek napił się herbaty, zjadł .chleba, węd• 
etą.gie Vf !Uch'!. Wystarczy postac trochę, zeby zz:tęb• ~my, czy na co ?ro był apetyt, bo pan Liskowski nic 
ły nogi Jak lód. z:ałował, hyle me wynosić. Sam często częstował jak 

• A po tym ci k~pującyl Alei to wszystko gry• co dobrego prz~zło do. s~epu. . . 
inasne t Do wsz:ystk1e~o z: paluchami, wszystko na . W s~aw.ało się, '!czesme, ale nie tak, Jak w obo" 
sp~óbowan~c. l)eszczc pr~tensji il~l Trudno to wszy• wtąz_ku 1. nt~ szłO się. tak późno ~~a~. O ~.ziesią.tej, 
s*o o~o~edz~eć: Człowiek ma 1eszcz:c mieć dobrą a na1dale1 o 1ed~na~te1 mogł~m ~yc JUZ .w łozku. Raz: 
minę, us~t~chac s1ę, skakać, odmieniać, wysłuchiwać, w~tawała~ o szostel, .ra: o.p1ąt<:J na :muanę z panem 
targowac się. M!chałem, po przy1ezdzal1 z pieczywem, z mlekiem, 

Nieraz jeden myślałam, że chyba nie wytrzy• z Jzynam.t •. T r~eba było wcześ1_lie odbierać. 
mam, że powiem takiej jednej babie i drugiej co do . a t~ .n1edz1elę miałam caluską. "':olną i mogłam 
słuchu. Przyjdzie taka kupić śledzia marynowanego bobtN rf bt~ <?d samegoł ranad, co mt. się tylko pod o• 
a kręci się, jakby miała zamiar zabrać ze sob ix>i a.. a ur me rano sz a~ o kościoła, po tym do 
sklepu! I trzeba uważać żeby co nic zginęło ą_ !11dłe~o. synk~. a. po tym z1adałam obiad w niedrogiej p· d · ·· ł' . . k • Ja 0 aJnt. Nic Ja podawałam, tylko mnie podawali! 
._.d belsz~ . mbudi1a 1aMm.siłę Ja mu~~a w ~kropie, Człowiekowi wtedy jedzenie zupełnie inaczej sma• 
„~. o a o mt ~tę ar zo ia '!-m przeciez swo1ą upra" kuje. 
fOlOn~ odm!anę. Pan Mtc~ał mi . po~vi~dz:iał, Jednej niedzieli zaprosił mnie an Michał do 
ze pa~stwo Lt~ko"':cy. są ze mmc z:adowol~m, ze na• kina. Poszłam. To był bard ro porzą.d~y chło icc tył• 
wet me spodz:tcwah się tyle sprytu po mnie. trochę niedojda. Oiodził koło mnie, jakb~ 'była 

szklanką. z: wodą po br~egi. Takiej grzec:nośc! n•' 
~ ~kl.epie przy z:ałatwianiu klientów. Dopiero , 
nteJ si~ trochę. do .mnie prz:yzwyczaił. W'1aściw; 
~tało się tak, ze metyle 1a byłam do pomocy :· 
tle on do mojej. . I~ 

W tej robocie nie zapominałam o szukaniu 
Władysława, czy Ignacego. Pi 

Musz:~ tu. powiedzieć, ż.e dałam też porz:ądn 
p~a~ę Zosce 1 panu Antosiowi. Wywiedzieli 5~ k1~s si;>osobem, z:reszt!l ~ie było ~o wcale trud~~ 
za1ęta ~estem w. sklepi~ 1 przysz:h do mnie. AJt; 
wybrali porę, kiedy me b~ło pana Liskowsk 
a pan Michał wybierał się na obiad. lt 

Ruchu wielkiego nie było, więc wdali się z 
w ~o~o~ę. Pa!l ~n;<;>ni. zaczął gadać, że ja sięe ! 
nuJę, ze zie robię, Jes!t me chcę go słuchać że 
cz:ę sobie tylko zdrowie. ' zn: 

Już wtedy trochę si~. d<;>wiedz~ałam o tych I 
t~ncerkac~. co one własc1wie robią. Dowiedziat 
się. stąd, z:e do. sklepu przychodziła dziewczyna Jlt. 
nc1 dozorczyni. Kupowała coś tam i powied?i 
z: grymasem: Zt 

- Jestem tancerką, nie mogę jadać takich t 
stych rz:eczyl 

A jak wyszła, to panu Michałowi wyrwało 1 

- Tancerka z knajpy! · 
. I powiedz.iał mi, że niby tańczy w restaura 

ale Jeździ do panów i z tego się utrzymuje. 
1 

Kiedy. t? usłyszałam, pomyślałam sobie: 
- Juz Ja to wy.garnę Zosce i jej Antosiowi! 
I wygarnęłam. 
- Pan tak mnie namawia, jakby pan chciał b 

pi:ocen~ od. tego, oo od mężczyzn dostanę! Bo i 
wiem, Jak Jest z tymi fortancerkami! · 

A on się od razu zaperzył: 
- Dlaczego mnie pani obraża! Co to ma 

a~? ~ 
Z?śka musiała go aż uspakaia~. 
J.<tedy wys:li, p~~ Mich:iJ zaczął się mnie doi 

tywac o t~ 2:naJ~osc. Powiedziałam mu, że Zoi 
poznałam 1ako słuzącą, a że pan Antoś to jej n~ 
czony. 

Roześmiał się na to . 
- Czego się pan śmieje? 
- Przecież widać, Że to alfonsiak! 
I wytł~aczył mi .dokładnie, co to znaczy. 

• - . Lept~) d_la pant będzie, jak pani nic spot 
się z. mm. w1ęce1, bo to tylko kompromitacja i n 
bczptecz:enstwo t - ostrzegł mnie. 

• ~a Wielk~noc poi.echałam na dwa dni do don 
Ntc się ta~ nie. z:mtenxł~, ale te dwa dni spędzili 
d.osyć_ przyJe~n~e. Przywiozłam swoim różnych M 
c1, kazdemu 1ak1ś prezent tak, Ż.! wszyscy byli za: 
woleni, ale chętnie zabrałam się z powrotem ćfo 
szawy • 

.~areszcie d?czekałam się ciepła. Robota 
;imn1c1sz:ał~. Moz:n~ było sobie postać w drz:wii 
1 popatrz:ec na ludz:t, kręcących się po ulicy. 

(Dalszy ciąg jutro) 

- powiedział tej nocy Ttm do dżokejem ani trenerem, to moi~' 
Larry' ego. Dzięki Demonowi, ~p~a:wdę sprobuj opis~ać. wy POMADKI OO UST SZA( 
będziesz. mógł teraz zapisać ~~ię sctgt t dawać spra ozdanta 1 u• ·• ~~ 

LECH MUSZYlłSICI - COPYRIGHT BY BULL 
do kolegium, jeżeli oczywiście wagi do gazet. No, a teraz ucie - Qf.IJonb„A,::_ 1>i.1.. 
masz nadal zamiar studiować. kaj, bo widzę, że masz wielką 'i. h;;,f:.~-:p. 
Co prawda nie wiem, nawet cze ochotę zatelefonować do pew• '~~--:__~ ' DEMOll TORU 
go chcesz się tam uczyć. Le# nej młodej damy, prawda? Jak ~--7:~ 
piej byłoby może, gdybyś nau• będziesz: z nią mówił, to po- tlJnafu#nL.~ 
cz:ył si~ trenować konie„. · d · · tak· b · · t ~ 

PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO 

28. 
Gdybym podał teraz prawdzi 

wą nazwę owego biegu i kom• 
plet startujących koni, może 
zrobiłbym niejednemu grubą 
przykrość. Powiem więc tylko 
tyle, że faworytem był jeden z 
najbardziej znanych koni Arne 
ryki, kupiony na licytacji rocz• 
niaków z:a 35 tysięcy dolarów. 
Ja miałem nad nim pewną prze• 
wagę, bowiem koń ten przez: ca 
łe lato popisywał się na najroz­
maitszych torach i przybył tu: 
taj wymęczony i zdenerwowany 
ciągłymi startami. Dopiero te• 
raz zrozumiałem zalety systemu 
treningu Tima. Większość ko• 
ni zapisanych do Nagrody dz:ic 
sięciotysięcz:nej była wyczerpa• 
na letnimi wyścigami, podczas 
gdy ja - po rozkosznych wa~ 
kacjach w Wielkich Ląkach sta 
wałem wypoczęty i świeży, jak 
wiosenna trawka. 
Dżokejem moim był z ogrom 

~ym powodzeniem jeżdżący w 
tym sezonie - jeździec Fenster. 
Tim zawsze mówił, że z dżoke~ 
jami jest tak samo, jak z k01i~ 
mi; mogą oni być albo nie być 
chwilowo w formie. Fenster 
był w wielkiej formie i Tim wi 
docznie nie chciał eksperymen~ 
tować z Jimmy Me l.eanem, 
który przecież bardzo rzadko 
dosiadał koni w wyścigach. 

- Mas..: dobrego ogierka 

Larkiwyc1':ignął k'ak1·s· pap1'c· wte ZałJeJ z:c, Y JUZ eraz: za . . ~ ~ notow a sobie Demona jako 
powiedział Tim do Fenstera.-- rek z · esz:eni i po azał Timo• przyszłego zwycięzcę amerykań 
J~dź : tyłu i dopiero na zakrę• wi, mówiąc: skich Derby w Kentucky! 
cie, ~dy tempo osłabnie, szukaj - Nie pokazywałem ci do• 
prze1sc1a po bandzie. Potem tąd tego, ojcze. Gdy zacząłem ROZDZIAŁ XXVIII puść .mu łeb - niech idzie, a po odzyskiwać zdrowie, wziąłem Po lekkim treningu zimowym 
tern Jak chce. To ambitny koń, się trochę do pisania„. Oto czek i jednym tylko wyścigu w po­
on ~gra pewnie i bez: bata. za to, co im posłałem„. To nie cz:ątkach kwietnia, przewieziono 
. Tak też zrobiliśmy. Na zakrę było nic nadzwyczajnego - ot, mnie na reprezentacyjny tor A­

cie okrzyczany przez: wsz:yst• taka zwykła nowelka z: życia na meryki - do Kentucky. Nim 
kich faworyt bfł jeszcz:e na do torach wyścigowych. Tera: zakończyłem swą dwuletnią ka• 
bre dziesięć długości przede przychodzą mi do głowy i inne ńerę, startowałem jeszcze jesie­
mną. Gdy wydostaliśmy się na pomysły.„ W czasie nauki, w nią dwa razy, w gonitwach 
prostą, Fenster wypatrzył ja• wolnych chwilach - napiszę je mniejszego znaczenia. Jeden z 
kieś p~z:ejście między końmi, i szcz:e parę takich opowiadań i tych wyścigów wygrałem łat• 
popusc1ł cugli. Ruszyłem ze wyślę do pism sportowych. wiutko mimo nadwagi 2 i pół 
wszystkich sił do przodu. fa• Przecież dziennikarze zarabiają kg. - w drugim wyścigu jecha• 
woryt dzielnie opierał się ja- teraz wcale dobrze„. ny byłem bardzo miękko i prze 
kieś 150 metrów, ale wreszcie - Tak - powiedział Tim. grałem o szyję do jakiegoś przy 
skończył si~ i na celowniku był Zarabiają dobrze, ale wszystkie bysz:a z Irlanaii, który niósł w 
o pełne 2 długości za mną. te pieniądz:e przegrywają na wy siodle 6 kilo mniej niż ja. 
Każdy koń wyścigowy ma ścigach. Ale rób, jak chcesz„. W końcu października Tim 

sw?j ~pecjalny sposób biegu, a~ Twoja budowa i wzrost i tak odstawił mnie znów do Wiel• 
~e Jeśli pozwolić mu biec tak, uniemożliwiają ci kańerę dio- kich Łąk. Nie mógł mnie jed• 
1ak on chce, zwykle daje to naj -keja, więc ostatecznie najlepiej nak zostawić tam na całą z:imę, 
lepsze 1ez:ultaty. Ja osobiście w będzie, gdy zajmiesz się czym nie było tam bowiem krytego 
ogóle nie łubie koni leniwych, innym. Czy panna Sommicr• toru roboczego - nieodzowne• 
~tóre trzeba bić zaraz po starcie field wie, jakie masz zamiary? go- wczesną wiosną. Moja klasa 
i które wygrywają dopiero po - Tak - :::arumienił się Lar wymagała przecież najstaran• 
całej porcji batów! ry, to ona właśnie poddała mi n.iejsz:ei .opieki, uch<;>~z:iłem prze 

Znow zaprowadzono nas tę myśl. c1ez: za 1ednego z zimowych fa· 
przed trybunę członkowską, - Ach takL. - Tim pokle• worytów na Derby. 
gdzie powitano mnie z: entuzjaz pał syna po ramieniu - to I Połowę pieniędzy, jakie mia• 
mem. T rz:askały czarne skrzyn jest jej sprawka 1 Cóż, to moim łem w przyszłości wygrać dla 
ki, ktoś zawiesił mi ładną z:ielo zdaniem jest miła i mądra dziew I Tima, odsprzedał on pewnemu 
ną wstęgę; wolałbym co prawda czyna i z pewnością będzie cie• bogat~mu sportsmenowi w Chi 
żeby to była wiązka siana, ale bie jeszcze bardziej lubiła, ieśli I cago, nazwiskiem Roskin. Jego• 
nic na to poradzić nie mogłem. skończysz owo kolegium. Jeżeli mość ten stracił dużą część swe• 

- ''Vsnaniale. mói chłoocze iuż teraz nie możesz. bvć ani go majątku na to. by wygrać 

kiedyś Derby, na razie Je 
ani razu mu się to nie udało. 
udział zobowiązał wpłacić 1 
wi większą sumę i prócz 
zobowiązał się utrzym~ 
mnie do wiosny i zapewnić 
trening zimowy na krytym 
rz:e. 

Smiesznie jest z tymi De 
mi. Wiele spośród najleps. 
koni w naszym kraju, na 
.Jłynny Gorilus, najlepszy z 
nie startowały nigdy w D 
bach. Ale właścicie!e stajen n 
ją zawsze jedno tylko marz 
- chcą koniecznie wygrać D 
by! 

Roskin miał stajnię, :doi.. 
z 50 koni i niemal wsz:ystkit 
ne miały staranny z:imowy' 
ning. Były tam trzy duże' 
dyki stajenne, kryty tor, na' 
rym mogło kantrować jedno: 
śnie osiem koni, własne kut 
i w ogóle wszystko, co byłor 
trzebne dla przemysłu wyśC:• 
wego. Gdy pogoda była !aa 
ćwiczyliśmy na dworze, gdy: 
dał de~zcz, galopowaliśmy i, 
powaliśmy pod dachem. 

(Dalszv ciag iutro) 
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C.O.P.· 
miła I J d · ż' • • ych a z' e dopiero ukończenie 1· ego P•u stwarza niemal idealne wa• Słońca· wsch. 3.19, e . n~ z . na1wa me1sz : _ 
zach. 19.49. I gad.men, 1ak1c mamy do ro~w1ą sp~woduje szereg dalszych runki dla średniego i małego 

aERWCA Księżyca wsch. zama to sprawa przeludmema zmian. przemysłu. Przemysł mały i 
10.31, zach. 23.39. wsi. Z ust miarodajnych ludzi Według danych przedstawio• średni jest nastawiony przede 

słyszeliśmy wielokrotnie, że nych przez dyr. Martina w kra• wszystkim na rynek krajowy, 
KRONIKA łllSTORYCZNA: sprawy tej nie da się załatwić jach wysoko uprzemysłowio• może on znacznie łatwiej zas• 

1079 Smlcrć Władysław~ Hermana. li tylko przez wykonanie refor• nych najbardziej się rentuje pokoić potrzeby odbiorców. 
1872 Zmarł w Warszawie Stan. Mo• 1 . P 1 k . . . d przemysł mały i średni, gdyż w Na podstawie danych staty• niusz.ko. 1 my ~o neJ. o s a me posta a d 
'917 Dekretem Prezydenta Republiki bowiem dostateciznego zapasu takich zakładach koszt własny stycznych dyr. Martin udowe:. 

Francuskiej, powstaje Armia ziemi, dzięki któremu możnaby jest najniższy. Dla prywatnego nia, Że wielkie zakłady przemy• 
Polska we Francji. zadowolnić chłopów. W pa• przemysłu polskiego powstają 1 słowe już wybudowane i będą• 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: rzc z reformą rolną, musi pójść takie możliwości właśnie w C. I ce w budowie na terenie C. O. 
Grzmoty czerwca, uprzemysłowienie kraju. Tylko O. P. P. zatrudnią około 55 tys. osób. 
Rozweselają rolnikom serca. miasta mogą wchłonąć nadmiar Przemysł średni opiera się wy Biorąc pod uwagę ogólny stosu 
CIEKAWE WIADOMOSCI: rąk znajdujących się na wsi. łącznie na kapitałach krajo• nek zakładów wielkich do śrl!d 

Na całym świecie wypija się w cl'ł· Budowa Centralnego · Okrę• wych. Przebieg kryzysu wyka• ł nich i małych, dyr. Martin do• 
SU godziny około półtora miliona Jj. gu Przemysłowego przyczynia zał, że przedsiębiorstwa tego tv chodzi do wniosku, że w C. O. 
tr6w piwa. się do zmiany oblicza go• ou sa najbardziej odporne. Ele• P. przemysł mały i średni za• 

RADY PRAKTYCZNE: spodarczego kraju, jednak• ktryfikacja i gazyfikacja C. O. trudni około 36 tys. osób. Ob• 
Olejne obrazy odświeża się dobrze •llli•••••••••••••••••••••••11w:1••- służenie ludności związanej z lWZY pomocy soku z utartej cebuli. 

tymi zakładami przemysłowy• 
WESOŁE DROBIAZGI: U p A Ł y I Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami mi wymagać będzie na odcin• 

Z odczytu. t:"lależy podziwiać zim• 1 • Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? ku rzemiosła 6.600 ludzi. 
&ł krew Ludwika XVI. który do O• • • • 
statniej chwili nic stracił spokoju, anil Nie martw się DI ł\I o LU płyn przy poceruu pach Co się tyczy zaś układu bran 
pcwnoś~ sicbi~ .i w~tąpil na szafot I stosuj tł Ił _ proszek przy poceniu nóg żowego przedsiębiorstw małych 
śmiało 1 odwaz.nie, rue traqc głowy.. i średnich, które mają powstać 

rn 
w C. O. P. powinien on być ta• 
ki sam, jak w pozostałych okrę• 
gach kraju. A więc przemysł 
metalo~y - 23.3%, chemiczny 
- 24'}7o, włówkienniczy -
30,5%, elektrotechniczny Od 11 lat przebywa wśród dziki<h i nie <hce wródf do cywilizati 3,2%, skórzany - 4,1 %, drzew 

rytorium stanu brazylijskiego ny - 6,2%, papierniczy -
Para, na połowie drogi między 2,9%, mineralny - 5,8%. 
Guajana a Amazonką, na tery• W wynik.u uprzemysłowien:a 
torium zamieszkałym przez jed• C. O. P. i wzrostu liczby ludzi 
no z najbardziej dzikich szcze• o lepszych zarobkach rozw•nie 
pów Indian Caripunas. się na tym terenie handel. Obe 

„Paris Soir" opublikował sen I po Ameryce południowej do Pa 
sacyjną wiadomość na temat Io- ryża Redfern żyje wśród dzi• 
sów i zaginienia przed 1 htu la• kich Indian Amazonki. 
ty w puszczach Amazonki lotni Na potwierdzenie swoich in• 
ka amerykańskiego Redf erna, formacyj inżynier ten przywiózł 
którego poszukiwały od tego szereg fotografij Redf ema, kt6• 
czasu liczne ekspedycje i które- re „Pańs Soir" drukuje na 
JO ostatecznie uznano za zmar- pierwszej stronie. · 
lego. Podróżnik francuski oświa<l• 
Według informacyj pewnego czyi, iż Redf ema spotkał wes* 

Inżyniera francuskiego, który pół ze swoimi towarzyszami po 
powrócił z podróży badawczej dróży 20 czerwca 1937 r. na te --· 

Redf em według opowiadań cnie na 100 osób przypada 6,1 
podróżnika francuskiego robi żyjących z handlu. W C. O. 
wrażenie człowieka chorego, P. stosunek ten jest niżej śred• 
którego ciężki wypade~ lotni• niego. Jeśli więc przyjmiemy, 
czy pozba"':ił no.rmalneJ równo• że liczba żyjących z handlu 
wagi psychicznej. wzrośnie tam tylko z 6 do 7 na 

Mimo wysiłku białych podró 100 oznaczać to będzie przyrost 
żników kategoryczni.e. od.~ówił j około 50 tys. ludzi trudniących 
on powrotu do cyw1hzacJi. Po• się handlem. 
dróżn~k fr~!l~uski nic zainteres,l Według teoretycznych obli• 
wał się bhzeJ losem Redf erna, cz eń można przypuszcz:ić, że 
gdyż, od wielu lat będąc w po• już w najbliższej. przyszłości ,,. 
dróży i nie czytając gazet, nie koło 125 tys. osób zostanie wcią 
wiedział w ogóle o sensacji, ia• gniętych w orbitę produkcji i 
ką sprawa Redf erna wywołała handlu co stanowić może łacz• 
w całym świecie. nie z ;odzinami pół miliona ·lu• 

Obecnie podróżnik francuski dzi. 
za pośrednictwem „Paris Soir" 

Str. 5. 

Tajemnica 
IGDY 

~~IE STARZEJACfJ 
SIĘ kobiety 

beż ma ona !al2Jczg401 

A ni ltlłntl r.marszczkf w wieku <ł:i·cia 
ldl I Gładki, juna, nlt'skazttelna 

Ct'fl mlodl'j dzltwcr.yny I Robi to wra• 
ttnlt' cudu, ma jtdnak naukowe oz„ 
111lnienlt. Jesl Io cudowne dl.lałlnle 
0 Bio,elu', zdumlt.waj4ctgo wyn1lazk• 
Prolesora I lnlwt'lsytelu Wltdeń1kltgo 
D-r1 Slej~k•I. Bloctł !Psi to ctnny, 
naluralny, odmłalłnj11cy 1kładnlk, nie­
zbędny dll kddtl gładkltj, nit po­
marsuwnt'j skóry. Wrhodzl on obec• 
nit w skl1d K1tmu Tokalon kolora 
rótowr-go. sprl'p1ro~1nfio wMłuc 
orygtnalntgo, fr1ncusk1tgo prltpłlll 
znakomiltgo p~ryskltgo Krtmu loka• 
Jon. Odtywl• I odmłldu !łkc'uę pod­
czas snu. Budzi się Pini młodsze 
z katdym r1nkltm. Zmarszczki q 
wygład1.0nl' W dz1tń n1tomt1st 
nalet}' stosował Odtvwczy Krem 
Tokalon koloru blałf'go (nit tłusty). 
Rotpnszcu wągry I 11suw1 wntlkle 
wady ctry. Odmłc'>d1 1łę o dzlf'sl,t 
111 I potoslań młod1 I Pułót krH 
zwiotczałym m1i:śnlom 1w1rzy I Poz· 
bąJt się ntrn yslrj, zwlędłtJ cery l 
Odzyski) 1asnt, jędrnr polklllł ł de· 
hkatn11 urodę d11cwaęcych llłl Bę· 
dzif'sz uch w\ .-ona rudownym dzl1· 
laniem obu Odtywe7ych Krtmów 
Tokalon. W prZtclwnym rule chęł· 
ni• rwrórłm, P1ml plPnłądZf' . 

DAJE 
JEDWABISTY WKLESlY 
SZLIF ZlOTYCH NOiYKóW 

proponuje przyjaciołom Redfe• 
ma i jego rodzinie zorganizowa 
nie wyprawy„ którą zobowiązu 
je się zaprowadzić w te same 
strony, gdzie odnalazł Fedfcr• 

W cztery oczy 
lntrmne rozmowy z naszymi Czytelnikami 

na. • zm1 " nne Sil ••• 
Wielka miłośt p. Leona 

N ł • k d • P. LEON pisze nam: a ma e WO an Zie... .,Wielce Szanowny Redaktorze, od 
.I z zainteresowaniem czytam Two• 

je mądre rady, udzielane zwracają• 

M • kł d \.ym „;ę do ciebie o pomoc. I.os ag I Cz ny Za - a chciał, że i ja znala:;:lem f-ię wfród 
1ASrosowAN11. tych potrzebujących ·.bbreJ rady, a: 
G!YJłA. PRZEZIEBIENIE by znaleźć ukojenie dla mer,o zbo• 

' 
u11· R b I • k I I li luLE GŁOWY. ZEBOW·t lałego serca. Dziękuję Ci z !;Óry, z. : " o o a JB z o o - . . I .p. gdyż wiem, że dla każdego "najchiesz 

(
. A "' wyszła! 2cidalolo°'1111Da!Aycb,,._.••„m.tabc. .KOGUTEK" słówko pociechy, każdemu dodasz. n.i:..) Pani Eufrozyna Szczu GĄSECKIEGO otuchy i wytkniesz SW" mądrą radą 

Pakowa Przygl„dala sz'ę trzym"'- p . E f . l ,,... • opakowaniu blgionlaoym - TOREBKACH •t -e ..,.. am u rozyna sponsowza a. drogę do nowego życia. 
nej w ręku tkaninie z wyrazem - ]akto koroneczka? - syk - -- Otóż, poznałem „Ją" przed cz.tere• 
niemej rozpaczy. nęla. - ]akto koroneczka?!! To ma laty. Była pi~kna, iak wlo>na, o• 

C · · l d ? b ł b k k czy m'ała koloru nieba. Zakocha• - o się panz przyg '! asz. y atyst, nie oronecz a! Tłumaczenie snów Iem się w niej bez pamięci, zap0!'li• 
- spytała właścicielka pralni •*• nając 0 całym Bożym świecie. Bo 
chemicznej, pani Herminia Cy• ·- Przydarza się czasem fab P. Ola Kasztelanka. Szczęście ro• cóż może być piękniejszego, niż mi• 
bulska, zaniepokojona milcze:: tycznie, że się dziury w pranych I dzinne czeka Panią. Zamożność. Spel. łość ku tak niebiańskiej istocie? • kl· k · h h k • Chwile, przebyte z nią, wspominam nrem zent z. ciuc ac us uteczniai'I - mó= nienie marz.en. . . k . . , . . k . . 

P . . .. bl k' wz'la pani· Cybulska przed s„. I Tamara. Rozmowa będz..1c z. błon• 1a na1p1ęim1e1szą artę mego zycia. - oniewaz że SWOJeJ uz l -e· k Kl ł d Pokochałem ją calym moim młodym 
Ć • • W t k · d T k . d ht , dynem. Rozryw a. ótma z m o ą . . . t, b łb ł . . rozpozna nze mogze. a iem em. - a z~ sa!'"o oc or kobietą. sercem 1 zyc1e go ow y ym z ozyc 

słanie się robotę oddaje? ma prawo nozyczk1 u chorego P. Mada M. R. Podróż daleka cze• jej w ofierze. 
- Przez narzekania, pani sza w brzuchu zostawić, a sędzia nie przyszło. ści. Nie.dom. ag. anie Y1 rodz.i~ Spędzaliśmy błogo czas na wsp6t. 

R b k l B l . k p z ó ś d J k nych wyznan'ach miłosnych, (a nie< nowna. o ota, ja z oto! Y I wiennego człowieka do mamra ~ amą. amą7p l ~ie w nie a e teJ kiedy i przekomarzaniach), nie trosz• 
l ? B l' A d · t ? wkl 1·• • • • t lk 1 I me. Poz.na Paru męzcz.yznę w mun• pramy. Y z. g zie era St!. • ~ c, p~mewaz ze Sil y o U= 

1 

durz.e. cząc się o to. co nam przyniesie ju• 
Wyszli. Znakiem tego idź pani dzmz śmzertelnemy tro. Bo i na c6ż była troska, skoro 
d d . ś . bl k Z k" • . b . t P. W. Wiśniewski, Praga. W naj• byli§my młodzi, pełni życia i hwn•'-o omu l no SWO]e uz ę na zem czego moze ne 1es , 1 bliższych tygodniach będzie roz.mo• ru? Byłem wtedy wdzięczny w~zech 
zdrowo. Że się w bluzce pani Szczupako:s j wa z cudzoziemcem. Tranz.akcja . w mogącemu, że zesłał mi taki nadziem 

- Nie wezmę takiej blizkil wej porobili dziurki. I obcej walucie. Poz.na Pan hrabinę. ski skarb, bym mógł go szanować i 
O · k pr n d · d Al d d k d • ł Spełnią się życzenia. uwielbiać. - 1a ag ę z row1a, o ~ co o c; sz o owania, o P. Tadeusz 37. Blond n jest Panu . . . 

bani z takiemy klijentkamyl Co przeciwległa 1estem temu pro= . r u · p &; . . I nagle„. o, Bozc, Jak trudno nu . h d bl k'? C t d „ k' ' . zy~z. iwy. 1rz.y . a~ awno n~e~1· przychodzą te słowa ... ta piękna n;i• panz c ce o uz l. zys a, U• szę ~ą u wy"o teg'? .. Bo r~z ze dz.1.aną osobę. Maria 1e~t ~anu mez.y, sza idylla miłosna prysła, iak bańk;i 
prasowana, hrabini by się takiej z dzzurkamy zdrow1e1, gdyz luft cz.liwa. 9.trz.yma i:'an pieniądze. I mydlana. I jak grom z n"eba spadła 
nie powstydziła. świeży do ciała dochodzi a po P. W1S1a. Będzie rozmowa z ml<?• na mnie wieść, że moja ukochana 

- Ale przecie całkiem pokan dr o' • • k kt d · b 't t I dym starozakonnym. Zatarg z poh• 1 przyjaźni się z kim innym. u_..,1e, ze Ja o a1e a ys . a c 1·ą List nadejdzie z daleka niespo• Gd b · · · t ·1 cerowana! db· k k t · d · • I Y y wowcz.is z1en11a rozs ąp1 a o 1.era o:on ę, o Jeszcze o„ dziewany. C~e~a Panią smutek, któ• 1 się pode mną, skoczyłbym, aby mnie 
- Pol<ancerowana? Poka~ P:t płacić powmen. - ry szybko mm1e. zakryła, bym przestał istnieć. Ode• 

ni. Gdzie pohmcerowana? Weź Sąd nakaz:Jl pani Cyhulskiei Złota rybka. Pani ukochany jest I brać sobie życia nie mam prawa, po 
. pani sw.01"e bluzkę i nie zawra:s zapłacić 20 zloty h tvtule o .J Pani wierny. Sp~łnią. się m.arzenia. nieważ n:e ja je ~obie dałem. Je• 

k 
J • c · m W' W czerwcu będzie miłv \IDonMiek. stem zdruzgotany 1 :damanv na du• rai J!itary. Koroneczka ślicznie sz 01zowanza Kłopot pieniężny. szy. 

Z bólem serca apeluje do Ciebie, 
Redaktorze, i pytam: dlaczego? Mo­
że sprzykrzyłem się jej? ,t.1oże znie• 
nawidziła mnie? A' moie byłem jej 
nie godny? Zdaje się, że gdyby wró 
ciła, przebaczyłbym jej i przygarnął 
do s"ebie, jak dawniej, zapominając 
o zadanym mi bólu. Tymczasem j~ 
stem w rozterce duchowej i przccho• 
dze piekielne męki na samą myśl o 
tym, że mogła mnie porz~'Cić. 

Do kogóż mam się z'Ytócić o ra'­
dę. jak nie do Ciebie, koc;hany Reda:: 
ktorze, natronie skrzywdzonych i po• 
n:żonych?" 

* ** Zna Pan, zapewne, kochany Panie. 
Leonie, arię z opery „Rigoletto", roz. 
poczynającą się od słów: „Kobiety 
zmienne są, ich serca złudne ... "? To 
wielka prawda życiowa, która chyba 
będzie aktualna po wieki wieczne. I 
to iest rzecz., z którą trzeba się pOP 
godzić, choć by z. najcięższym bólem 
serca. Ale„. nie koniecznie od razu. 
Wcale nie będę Panu zalecał natych• 
miastowego wyrzeczenia się tego, co 
iest Pana szczęściem (albo wydaje się 
Panu, że nim jest). 

Trzeba z.badać, jak to się wszystko 
stało. Bo wynika z listu Pana, ie 
stało się nagle. Nawet właściwie nic 
wiem, czy Pan się o tym naocznie 
przekonał , bo pisze Pan, że „spadła 
na Pana wieść", a Pan od raz.u po• 
~ążył się w czarną rozpacz. Radził 
bym więc Panu koniecznie zobaczy.; 
się z. ukochaną i to natychmiast. 

Niech wyjaśni, czym się to wsz.yst• 
ko tłumaczy i czy już dla Pana wszy 
stko stracone. Może gdy przekona 
się, jak Fan jest bardzo tym dotknię 
ty, namyśli się„. A jeżeli nie, no„. 
to nie będzie już dla Pana innej ra• 
dy, jak powiesić się ... innej na szyi . 

Nie łatwo to może przyjdzie na po 
czątku, ale ostatecznie jakoś na i>eW• 
no się zrobi-
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Polif: I Jlt zastrzelił zł od ziej a s~~~!~l!~!m~~='!~a ~!~~~!ei 
kt6rr rzucił sie na niego z noiem \V reku sa!b~~%ro~tr~~? s~o~~~e~ 

Około aod~ 4-ej rano w AL ta, pQstanowili si~ bronić. Do kę piersiową. świetlnym 18-letnia Arina No" 

popularnego kompozytora. De 
speratkę znaleziono rano około 
godz. 5•ej w kuchni koło drzwi 
nie dającą żadnych oznak iy. 
cia. Przy maszynce gazowej 
stał taboret, obok którego lr• 
żała książeczka do naboirń• 
stwa. Dziewczyna miała zaciś. 
nięty w prawej ręce klucz od 
drzwi. 

Sobieskiego w Warszawie zo" nadchodzłccgo policjanta wy" Wezwano lekarza Pogotowia wowicjska, służąca, zam. przy 
stał ustrzelony przez policjan„ • skoczył z nożem w ręku Broni" Ratunkowego, który stwierdził ul. Marszałkowskiej nr. 18 w 
ta 2ł-lctni · Bronisław Dobrosz, nisław Dobrosz i zaatakował śmierć. Łupy znaleziono w fo„ Warszawie. 
zam. przy ul. Janowskiej nr. 9. go. Policjant w obronie własnej sic, spakowane w tlomoki. Bra-1 Nowowiejska pracowała od 
Dobrosz był znanym awantur" użył broni. Kula przeszyła klat ta zabitego, Józefa aresztowano. kilku dni u Freda Melodysty, 

nikiem i noiowcem. Przed dwo ----··-----------··----------.------------­
ma miesiłcami został wypusz„ 
a.ony z wi~ienia, gdzie odby„ 
wał bil za pobicie policjanta. 

' Nocy wczorajszej Dobrosz 
wraz ze swym bratem, Józefem 
dokonał kradzieiy garderoby i 
bielimy w mieszkaniu Słani" 
sław Dobrosz i zaatakował 
ul. Ozemiakowskiej nr. 15. Po 
okradzeniu Małeckiego złodzie 
ie ukryli się wraz z łupami w 
fosie fortu Dąbrowskiego przy 
AL Sobieskiego. 

Burmistrz na lawie oskarżonych Nowowiejska w ostatniej 
chwili usiłowała prawdopodob 
nie ratować się i tracąc przytom 
ność z trudem dotarła do drzwi 
lecz nie starczyło jej sił, by O• 

tworzyć je. Chlebodawców w 
mieszkaniu nie było. 

Zmienił bezprawnie swoje nazwisko 

Małecki wraz z napotkanym 
policjantem wszczłł pościg za 
Złodziejami. Złodzieje, widząc 
że kryjówka ich została wykry" 

W Sarnach na sesji wyjazdo• 
wej rówieńskiego Sądu Okrę" 
gowego odbył się sensacyjny 
proces przeciwko burmistrzowi 
miasteczka Rokitno, Stanisławo 
wi Ostrowskiemu, oskarżone" 
mu o bezprawne zmienianie na• 
zwiska na „Bracki" i posługiwa 
nic się dowodami opiewający• 

scowy burmistrz Stanisław Bra~ I cyjnego, następnie w zarządzie 
cki nazywa si w rzeczywistości miejskim, a w roku 1935 rada 
Stanisławem bstrowskim, po" miejska Rokitna obrała go bur~ 
szukiwanyrn l?rzcz władze woj• mistrzem. 
skowe za nadużycia, jakich się Ponieważ prokuratura woi• 
dopuścił przed kilkunastu laty skowa w Warszawie umorzyła 
w Powiatowej Komendz:ie U" sprawę z powodu przcdawnie• 
zupełnień w Pło,cku. nia, Sąd skazał Ostrowskiego 

Ostrowski pełniąc funkcje o" za bezprawne zmienienie nazwi 
ficera ewidencyjnego w Płocku, ska na miesiąc aresztu z zawie" 

Wezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził zgon. 
Powiadomiona policja wszczęła 
dochodzenie. Na stole leżała 
kartka, na której był podany 
telefon siostry denatki 2: proś• 
bą o powiadomienie jej. 

· mi na to nazwisko. 
Komendant posterunku poli„ 

cji w Rokitnie ustalił, że miej„ 
w r~ku 1922 n~e wrócił z urlo• szeni~m wykonania kary na I CZYTAJCIE 
pu l ukrywał się przed władza- przeciąg 2 lat. · „ZYCIE KOBIECE" 

Jamaika w ogniu rewolucji 
z pomaca spieszą wolska anglelskle 

LONDYN. Strajk na Jamaj" wezwał na pomoc eskadrę kq­
ee rcnszerza si~. Wysłannik spe iowników angielskich. 
cjalny organu liberalnego . Do plantacyj objętych straj• 
..News Chronicie" donosi, że w kiem robotników tubylczych 
łtode wieczór cała wyspa z.naj• wysłano oddziały wojska i Żan• 
dowala sie w ogniu rewolucji. darmcrii. W wielu punktach po 
W Kift8'Słon sytuacja była nie" łączenia telefoniczne i telegra• 
llWYkle napręiona. Gubernator liczne zostały przerwane. 

Potworne znlwo 
na Daleklm Wschodzie 

H'Ojng 

TOKIO. Sekcja armii głów" 
~ kwatery cesarskiej komuni" 
kUje, ii $traty japońskie w Chi 
aach w ciągu J miesięcy od koń 
ca lutceo do końca maja wynio 
sły 2130 zabitych i 8586 ran~ 
nych. 

Straty diimkie w tym sa" 
mym czasie siNają 250.000. 

Admiralicja japońska ogła• 
sza, że w cią.1n1 maja samoloty 
marynarki japońskiej dokona„ 
ły 1800 nalotów, rzuca;ąc 900 
ton bomb. Strącono 26 samolo 
tów chińskich. 

Od początku . działań wojen" 
nych zniszczono ogółem 1058 
samolotów chińskich. 

Wiadomości aportowe 

Ila mecz do $trassburga 
niechali w awartek polscr piłkarze 

:We c:iwartck rano piłkarska lłcpne dwa sety w pięknym stylu 
-rezentac1·a Polski wyO.chała przesądziła dla siebie 6:ł, 6:2. 
--R" J- MOODY POKONANA 
z Wągrowca i udała się do . LONDYN. We czwartek w ćwierć• 
Francji na mecz z Brazylią, któ finale międzynarodowego turn'eju te• 
ry odbędzie się w Strasburgu nisowe10 o mistrzostwo St. GeorgeE 
5 b Hill sen1acj4 była niespodziew.ina Po 

-go • m. ł . rażka faworytki tumie\u, słynnej A· 
KierowniKiem drużyny jest mervkanki Wills-Moody. 

kapitan ~wiązkowy P. Z. P. N, Moody pokonana została przez 
p. Kałuia. Wyjeżdiającł % Wą Angielkę Hardwick w trzech setach 

..l-• .! 1. . 6:1, 316. 3:6. 
lrfOWC& uuu.ynę 1czm sympaty CRACOVIA REMIS 
cy_ piłkarscy Żegnali serdecznie. z BOCSKAY UJE 
1 Na dworcu zjawili si~ m. in. W czwartek wieczorem rozegrała 
11łarosta powiatowy Zentkeller, Cracovia międzynarodowe spotkanie 
1'unnistr% Wachowiak. dyrek• piłkarskie ;z; węgicrskł drużyną Boc• 

skay, uzyskując wynik remisowy l :1 
tor Beicrlcin i inni. (O:O). 
I Piłkarze przybyli do Pozna• Na ogół spotkanie to zawiodło o• 
Jria w południc i na dworcu czekiwania pub!Jczności, gdy:i. Wę• 
Głównym powi"tan1· byli' przez gny .:z:ademonstrowalJ grę dużo slab• 

szą .~u; w roku ub. na jublieuszu Cra 
licznych przedstawicieli prasy. covu. 
Po zjed1cniu obiadu piłkarze o LEKKOATLECI CROCOVII W 
godz. 14.30 ruszyli w dalszł NOWYM SĄCZU 
drogę. Lekkoatleci Cracovii rozegrali w 

'ft7Tln''ll"T S"''""'CES spy~•• Nowym Sączu mecz z reprezentacją 
..... ~ WPARYZU ~uu.Y tego miasta, zwyciężając w stosunku 
We ezwarłek rozJ>Oczęfv ale w Pa• 61 :58. Ciekawe wyniki notujemy: 

rria udędzynouodowe młatnostwa 100 m. - Garnuszewski (C) 11.4 
l'rancfł w tenisie. sek. 

W płenruym dnia walczył Jeden z 200 i 400 m. - Podobiński CC) 
aołowvch naszych tenisistów Spy• 2:5,5 i 54,6 sek. 
claała. odnotqc Wielki i nłespodzie• 800 m. - Kozłowski (C) 2:06, 9 
wany sakces, dzięki ąycicstwu nad mln. 
a.łlepszyna obecnie tenisistą francu• 1500 m. - Soldan (C) 4.078,8 m. 
1Jdm Petra. Przed kilkoma jeszcze 5000 m. - Fiałka (C) 16,11,9 min. 
daWai pąsa francuska typowała p„ Oszczep - Dµdzic (C} 53,25 m. 
U. n.a fłnalisłc roąioczęteso we Tyczka - Kluczkowski (C) 3:50 cm 
cswartek turnieju. · 4 x 100 m. - Cracovia, 47,8 sek. 
Spychała poltonał Petrę w tnechł NARODOWY BIEG . NA PRZEŁAJ 

..tach ~:ł, 9:7, 9:7. BELGII 
Zwycięstwo Spychały stanowi ol• BRUKSELA. W Chatelineau odbył 

hnJnił4 .sensach: pdstrzostw Francji • . się zor~anizowany przez Międzynar. 
ZNóW ZWYCIĘSTWO I Komisją Wycl~owania Fizycznego 
JĘDRZEJOWSKIEJ prxy Centralnym Związku Towa„ 

mi wojskowymi. Po ujawnieniu 
tego przestępstwa Ostrowski 
zgłosił się do prokuratury rów" 
nieńskiego Sądu. Okr. i wyja„ 
śnił powody dla których nie 
wrócił z urlopu. Twierdził, że 
gdy miał już zostać zdemobiJi„ 
zowany, ujawniono w tejże Ko 
mendzie nadużycia. Pomimo ie 
nie poczuwał się do winy, oba~ 
wiał się, ie będzie wzmieszany 
w tę aferę, dlatego zabrał z Ko" 
mendy dokumenty wystawione 
na nazwisko Stanisława Brac­
kiego i wyjechał do Rokitna. 
Początkowo pracował w hur" 

towni dla handlu z zagranicą, 
Y"' ekspozyturze urzędu emigra• 

Katastrof a lotnicza 
BERLIN. W pobliiu Lan~ 

gcoog wydarzyła się kata·,trofa 
lotnicza, w której zgin~ło 3 wy 
bitnych specjalistów nłemicc• 
kich od lotów próbnych. 

Posła MokickJego xdobył Str:.clec. 
Zaznaczyć naleiy, że liczba uc:zestni• 
ków begu wzrosła prawie czterokrot­
nie w porównaniu % rokiem ubiegłym 
(w r. 1937 .było ich 80, w roku zaś 
1936-50) i że winiki techniczne wy• 
bitnie się poprawiły mimo niepoA 
myślnych warunków atmosferycznych 
co świadczy o rozwoju sportowym 
naszych organizacyj. 

Masowo zebrana kolonia polska 
ora:: liczni Belgowie śledzili z ty~ 
V.')'IU zainteresowaniem przebieg tej 
impre:ty sportowej. 

p ,, wręczeniu nagród pnc:i: p. Po• 
sł.i Mo~cickicgo uroczystoś~ zokoń• 
czono odśpiewaniem Hymnu Narado 
wrgo. 
MISTRZOSTW A POLSKI W PIŁCE 

WODNEJ 
Tegoroczne mistrzostwa Polski w 

piłce wodnej ro:z.pocz n<ł się 5 czerwca 
W dniu tym odb1Wdzic się pierwszy 
mecz pomi~dzy drużynami F. I<. S. 
- Hakoah Bielsko w Katowicach. 

Nazajutrz 6 czerwca drużyna Ha• 
koachu wyjedzie do Giszowca gdzie 
~potka się z bcnjaminkicm ligi wa• 
tcrpolowet. T. P. G. Giszowiec. 
POR. HASSE ZWYCIĘZCĄ KONr 

KURSU AR.."\1II POLSKIEJ 
We czwartek na torze hipp!cznym 

w Łazienkach ro:!!egrano jeden z naj• 
ciekawszych konkursów, a mianowi• 
cle konkurs Armii Polskiej im. Pierw 
sze10 Marszałka Polski, Józefa Pil• 
sudskiego. Nagrody honorowe ofiaro 
wali: Marszałek Smigłv•Rydz, J)reies 
Rady Mini1tr6w i Ministei Spraw 

Fryzjer w roli lekarza 
zdobywał klientel~ przr pomocr„. Hltleral 

W Kiszkowie, miasteczku 
pod Gnieznem, urzfłdził sobie 
Mieczysław Szymkowiak, fryz• 
jer z Poznania, gabinet lekarski 
i chociaż nie miał pojęcia ani o 
anatomii, ani o terapii, przedsta 
wiał się jako lekarz i doktór me 
dycyny. 

to, że nie chcieli zwracać się do 
lekarza miejscowego, gdyż jest 
to Polak i działacz narodowy. 

Wobec tego, że władze zwró­
ciły. ostatnio baczną uwagę na 
rosnącą praktykę podejrzan~go 
lekarza, dojeżdżającego do Ki• 
szkowa z Poznania na motocy1 
klu, przeprowadzono u niego 

Ponieważ urządził sobie gabi• rewizję z udziałem lekarza l'°' 
net ten w domu lednego z Niem wiatowego, który przy przesłu• 
ców w Kiszkowie i powiesił w chaniu Szymkowiaka stwicr• 
poczekalni portret Hitlera, ...- dził, że nie ma on najmniejszc­
Niemcy miejscowi i z okolicy go wyobrażenia o medycYJlic. 
tłumnie odwiedzali go, żądając Samozwańcz.ego lekarza are-
porady w swych dolegliwoś• sztowano. Przy rewizji sfwiet• ' 
ciach. Jednym z motywów, dla dzono też, że recepty wypisywał , 
których Niemcy tak chętnie ko" I on na blankietach z napisetl) 
rzystali z usług fuszera było i „Dr. W. Schwabe". , - · 

Dobrorzrnne stowarzyszenie · ~ 
zbierało pieniadze na„. w6dke 

prosperowało znakomicie i do- · 
chody oszustów ·sięgały kwoty · 
150 - 200 złotych dziennie. 

Zawodowi złodzi~je warszaw 
scy: Henryk Poznański, Nusym 
Berliner i Antoni Domański po, 
stanowili zabawić się w filantro 
pów i założyli fikcyjne „T owa- Oczywiście, ani starcy, ani 
rzystwo Popierania Zniedołęż• nicC.:ołęgi tych pieniędzy nic 01 

niałych i Starców". Banda za• glądali. Banda wszystkie iebra• 
opatrzyła się w fałszywe blan, ne ofiary przepuszczała na hu• 
kiety, kwitariusze, legitymacje i lanki i pijatykę. 
ruszyła na kwest~. Wreszcie „filantropami" zaj~ 

Oszuści w tak czarnych bar• la się policja i w dniu wczoraie . 
wach malowali niedol~potrzebu szym zuchwali oszuści zostali 
jących wsparcia, tak natrętnie aresztowani i osadzeni w więzie 
domagali się datków, że wieiu niu. Ze znalezionych przy nich 
naiwnych wpłacało im powaznc kwitariuszy wynika, Że osz.u!ci 
nieraz kwoty. ~ ł zdołali zainkasować ogółem po-

"Towarzystwo filantropijne" nad 3.000 złotych. 

Pociąg rozbił samochód 
3 osobq zo1talq ranne 

. Na p~ejeździe. kolejk_i pod" ł do szpitala Przem. Panskiego w 
1azdowe1 w Falenicy, pociąg nr„ Warszawie. 
108, prowadzony przez maszyni . ·. 
stę Stanisława Gąsiorowskiego, S~ofer, maszynista t J?alacz zo 
wpadł na jadący samochód cię• sta~i le~~o poturbc_>wam. Sa.mo1 
Żarowy, kierowany przez Zyg• cho~ .wiozł .skrzynie z dro~1em. 
munta Grodzińskiego. Częsc dr~biu zo~t~a uś~ierco• 

Skutkiem zderzenia samo• na w czasie rozbicia, częsć :taś 
chód został rozbity, a parowóz roz~iegła się po miasteczku i °" 
wykoleił się. Pomocnik szofera, · kohcznych polach. 

W oiskowych. 
Na zawody przybył Marszałek 

Smigły•Rydz powitany bvmnem pań• 
stwowvm. pnes orkiestrę 1110 p1łłku 
szwolderów, Public:cność xgotowała 

Mieczysław Ladows~i, lat 32, Przyczyna katastrofy nic• 
dozna! s~eregu obraz~ń i. Z?s~ał za~k.nięty przejazd kolejowy. 
przew1ez1ony w stanic c1ęzk1m Pohqa prowadzi dochodzenie, 

Panu Marszałkowi powitalna owację. c1·es'la pamyrtowym DS uste Pierwsze mieisce w konkursie zajął ;'" z m 
Niemiec rbn. Hasse. 

••• Sprzedawał fałszywe ·dokumenty · przedsiebiorcom 
BERLIN. W sobotę w Paryżu od• Ark d" L' h k 

będzie się mecz piłkarski 0 mistrza• a msz . 1c oms i, xam. szowania kilkudziesięciu dekla 
stwo świata Niemcy - Szwajcaria W • W arszaw1c, z zawodu racyj . 
W skład reprezentacji Niemiec we• Ci.C!.la, zaOj'atrzy.ł ~i! w sfałs.z.:>• Wreszcie J·eden z urz„dnikow 
szło 15 ł!aczy, a mianowide: wane d kl bl k d " 

Kraft (Wiedeń), Buchlow (Berlin) · e arac1e 1. . 3 !1 i.ety wpa ł na trop afeiy, zawiado• 
- bramkarze, fifl!l b~d~wlanych, mzynierow, m1ł _policję, która wszczęła e• 

LONDYN. We czwartek w tumieo rzystw i Organizacyj Polskich w Bcl. 
fu o Jllłtłrzo1two St. Georges HHL gil narodowy bieg na przełaj. 
Jtdnejowska pokonała doskon!lłą ra. I W biegu wzięło udział 300 ucze• 
Jdełę ~erykaAską Fabyan. Walka by stnlków nalc!ącycb do organizacyj 
ła jardfo saeięta. Jędnefowska prze• ~kautów polskich, Sokoła, Strzelca 1 
Ił a P erwsse10 seta 2:6, jednak na• Jnn. Puchar zaofiarowany przez, pana 

obrona: - Janos (Duesseldorf), ma1stro~ t spriedawal J~ prze? nerg1czne dochodzenie i w dniu 
Schmaus (Wlede6), Streltle (Mona• urzędami ~u~owlanynu róz~ wczorajszym aresztowała Li• 

c~:=~c: Ku1>fer i Kitzlnger (Schwet11 
nym pbz~~:i~biorcom, . pr:tgr.ą" chamskiego. Jednocześnie 

furt, Mock (Wiedeń), cvm. 0 e1sc pra~o. Lic:h ' ~ski wszczęto dochodzenie przeciw• 
atak: Lehner, Hannemann, GeJJucb PO~terał za s.wo1e u~ługi iio$ ko osobom, które korzystały z 

Gauche!. ·S:z:epan, Neumar i J,>esser. 1 wazne sumy i dopuścił się sfal- pomocy oszusta.. 
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DvżurnT pn:odown ik w komisariacie odbiera tajemnicy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
adaje mu się stwierdzić, że jest poł~czony z mieszkaniem 
~a Poradzkich, na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
wa w towarzystwie trze eh policjantów i po wyważeniu drzwi, 
sp«Strzcga w gabinecie na fotelu trupa starszego mę~yzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sled• 
~o stwierdzono, ie zmarłym jest ziemianin Stanisław Za• 
bluka z majątku Sosnówka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnJa ~łowio# 
• w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
z monogramem S. P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża, mimo ii twarz topielca była straszliwie zmasa• 
krowana. ) 

Po pogrzebie, gdy Poradzlca wróciła do doma, przy• 
ałósł listonosz list, wysłany przed dwoma dniaini przez Po. 
radzkiego z Mikułowa na Sląsku. Treść listu omal nic dopro­
wadziła panią Halinę do szału. Okazało się, te pogrzebano 
obetgo człowieka. Olszewski porozumiał się z inspektorem 
Pachałą, który obiecał natychmiast przyjechać. 

W liście swym donosi Poradzki, ie został uwię%lony 
w jakimś domu na Sląsku - adrresu sam nic zna - i prosi 
o utychmiastową pomoc policji. 

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to• 
waaystwic szwagra Poradzkicgo i kilku wywiadowców samo. 
lotaa do Katowic i po pokonaniu licznych przeszkód od.o 
u1a:ł willę w której więziono Po radzkicgo. 

Ale P9radzkiego ju i nie ustano, natomLut w po)toju 
• zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał „ stanie dziwnego odręt wicnia. Sprowadzono z Katowic wła. 
$d'tida willi i wezwano ltkarza 

Wlaścicid willi, niejaki Rydzewski ołwiadczył, że nłe 
odnajmował nikomu mieszkania.. 

Tylko chłopiec os:z;ołomiony narkotykiem, roz­
dłda się wkoło wyłupiastymi oc:z;yma, nie po:z;nając 
laikogo, tak jak gdyby nic nie słys:z;ał. 

Feliks Ryd:z;cwski ro:z;gląda się również wokoło, 
i nie rozumie, c:z;cmu oc:z;ekują w takim napięciu od„ 
powiechi. Oiwilę wysila się, J. ak gdyby chciał sobie 
przypomnieć, po c:z;ym powia a stanowc:z;ym głosem: 

- Tak. pr:z;ypominam sobie. Była tu równi ei 
i dama w czerni, w. towa.r:z;ystwic stars:z;ego, elcgan" 
ckiego pana. 

W s:z;yscy słuchali w napi~ciu, a inspektor Pu" 
chała pyta dalej: 

- A c:z;y ta dama w czemi była stara czy tei 
młoda? 

- Młoda. Znadnie młodsza od tego pana. 
Wysmukła i bard:z;o ładna. Tak bym jej nic spamie~ 
)Ił, ale %d:z;iwilo mnie, ie jest cała w czerni.„ 

- Nowe pantofle i pończochy? 
·- Zdaje się, ie tak. 
- A kiedy to miało miejsce? 
- Pnecież już powiedziałem. Ubiegłej nied:z;ien. 
- W o bee teiro, ie d:z;isiaj jest piątek, miało to 

.ilejsce pi~ć dni temu? 
- Tak - powied:z;iał Rydzewski i odechnął 

s ulaą, wid:z;ąc, że ton inspektora wobec niego uległ 
maianie. 

- Czy ta para bawiła tu długo? - pyta dalej 
Pachała. 

- Byli tu moie :z; pół gochiny. Obejrzeli cały 
dom. ale mies:z;kania nie wynajęli,_ 
. - A czemu to? Cena była :z;byt wygórowana? 

- Nie, powiedzieli, że nie chod:z;i im o cenę, ale 
nakali lcps:z;ych wygód. 

- A c:z;y słys:z;ał pan, jak :z;e sobą rozmawiali? 
Jak siebie na:z;ywali? 

- Nie, nie słys:z;ałem. Ro:z;mawiali bardzo dy„ I 
skretnie, cicho. Oglądali długo całe mies:z;kanie, dom.„ I 

-Apotym? I 
- Spytali mnie, gd:z;ie mnie moina spotkać. Po" I 

dałem jej swój katowicki adres, obiecali, ie przyjdą I 
i dad:z;ą odpowiedź. Poza tym umówiliśmy się, że 
najbliis:z;ej nied:z;ieli będą tu :z;nowu. 

- A w tygodniu nie pr:z;yjeżdżał pan tu wcale? 
- Nic - wyc:z;uwa się w jego głosie, ie mówi 

prawdę. 
Ale inspektor Puchała nie spus%c:z;a :z; niego oka, 

jak gdyby podejr:z;ewał go jes:z;c:z;e-
- Czy po:z;nałby pan tego człowieka, który ba­

wi tu w towar:z;ystwie czarnej damy? 
- Na pewno! 
- C:z;y to jest ten? - wyjął Pu~bała nagle 

z kieszeni fotografię Seweryna Poradzk1cgo. 
Ryd:z;ewski pr:z;ygląda się chwilę wskazanej fo„ 

tografii, i potr:z;ąsa pr:z;ec:z;ąco głową: 
- Nie, to nie jest ten. Tamten pan miał szc:z;uJ>­

ł„ delikatną twarz. To na pewno nie jest on._ 
Inspektor Puchała i inżynier Witold Ols:z;ewski 

st ro:z;czarowani. 
Byli przekonani, ie oto wkroc:z;yli jui na dro~ę, 

by dociec tajemnicy zaginięcia Seweryna Poradzk1e" 
go, a oto :z;nowu .~yka im się :z; rąk śle~ztwo .. 

- A więc nie wie pan wcale o tym, :z;e w ciągu 
całe~o tygodnia mieszkali tu lud:z;ie? - pyta dalej 
Puchała. 

- Mój panie, żebym ja wiedzi3;ł. pr:z;~byłbym 
tu natychmiast - odrzekł Rydzewski. - me rozu• 
miem tylko, na jakie licho było to i~ potrzebne? 

Zamiast odpowiedzi, :z;apytał znowu Puchała: . 
- A czemu to nie ma pan do:z;orcy? Jak to mo:z· 

na tak be:z; opieki :z;ostawić swoją willę'?-
- Nie opłaca się, mój panie - odpowiada Ry~ 

dzewski pewnym głosem. - Gdy wprowadzają się 
lokatorzy, wtedy wynajmuję stróża. A tak, to co mi 
skradną. Trochę gratów? Po wtóre, ws:z;ystk<? jest~ 
zamknięte na kluc:z;. W naszych stronach nikt nie 
kradnie. Tu nikt w okolicy nie ma stróża.„ 

- Widzi pan, dlatego właśnie mieszkano tu bez 
pańskiej wied:z;y, a tera:z; ma pan do czynienia :z; po• 
licją, i nie wiem jes:z;cze, jak się to wszystko dla pa• 
na skońc:z;y.„ k 

- To dziwne. Jestem tym wszystkim zas o, 
czony. . ł •.. 1 . will"? 

- A jak dawno Jest pan w asctcie em te1 i. 
- Osiem lat. 
Puchała wprowadził go do pokoiku, gdzie :z;na,,. 

le:z;iono chłopca i :z;apytał: 
- Mój panie, a po co to okno jest zakratowa~e? 

Przecież obok jest również okienko, ale w przeciw, 
ległej willi nikt okna nie zakratował! 

Właściciel willi, nie namyślając się długo, odpo, 
wiedz.i.al pewnym siebie głosem: 

- To są właściwie śpiżarki, bo tu nigdy słoń• 
ce nie dochodzi. Miałem takiego lokat?ra, któ~~ 
dwie :z;imy u mnie p~:z;e~ieszkał. ~aza.ł sobie dorob1c 
kraty, bo miał tu więgiel, a bał się, :z;e mu skradną, 
a piwnice są tu bard:z;o małe.„ 

Inspektor Puchała . ~hciał jes:z;~z.e kontynuować 
śledztwo ale w tej chwili ro:z;legł się warkot motoru 
auta, i V:Uet :z;ameldowano o przybyciu słynnego le• 
karu. 

Puchała Wyszedł mu na spotkanie i pr:z;ywitał go 
U.t>r:z;ejmie. . 

Lek.an: był jui poinformowany o wydar:z;emu 
:z; chłopcem. T era:z; wysłuchał spraw?z~ania Puchały 
i miejscowego lekar:z;a, który badał 1u:z; chłopca. 

Chłopak siedział wciąż nieruchomo i spoglądał 
wokoło wybałus:z;onymi oc:z;yma. 

Lekar:z; wszedł do pokoju. Był to stars:z;y pan 
o siwej bródce i łagodnych oczach. Długo badał 
chłopca, odn~lad na jeg<;> ci~le jes:z;cze .kilka śl~dc?w 
ukłucia, a w końcu powiedział, sam wielce :z;dz1wio" 
ny swoim odkryciem: . • . 
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wrócić go do normalnego stanu. Ale muszę ~ na­
tychmiast zabrać do kliniki, przeprowadzić dokładną 
analizę krwi, tu jest to niemożliwe do wykonania. 
Trzeba się śpieszyć, bo może truci:z;na ta odbić się 
na jego :z;drowiu ... 

Wszyscy są przygnębieni orzeczeniem lekarza. 
Inspektor Puchała jest z.nowu rozc:z;arowany. Oto 
ma przed sobą świadka uwięzienia Poradzkiego, mło· 
dzieńca, który na pewno może wiele opowied:z;ieć, 
ale nie może :z; niego nic wydostać, jak gdyby mia} 
przed sobą trupa„. Chociaż tajemnicza dama nie 
pozbawiła go życia, uczyniła go nies:z;kodliwym dla 
otoc:z;enia.„ 

Kto wie, czy Seweryn Poradzki nie jest obeooie 
w takim samym stanie, jak ten chłopiec? 

Ale nie wypowiada głośno swych przypusz, 
czeń: ach, gdyby mógł coś wydostać :z; tego chłopca! 

- Panie doktorze - pyta inspektor. - Czy ten 
chłopak nie jest głuchoniemy? 

- Ustalę to w klinice - pada niepewna odpo• 
wiedź. 

Chłopca przeniesiono do auta i od-wieziono na• 
tychmiast do Katowic, wraz :z; nim udał się wywia„ 
dowca. Puchała wydał polecenie, by przy chłopcu 
stale ktoś czuwał.„ 

Sam pozostał tymczasem w willi, oy tu spisać 
protokół o wydarzeniach. 

Po tym udał się w towarzystwie Witolda i wy. 
wiadowców do Katowic, by odpocząć po tak pra• 
cowitym dniu. Nadzieja odnalezienia tu Poradzkie• 
go - zczezła. 

Szc:z;ególnie był :z;rezygnowany i pr:z;ygnębiony 
takim obrotem sprawy inżynier Witold Olszewski. 
Sądził, że _jeszc:z;e dzisiaj :z;doła pocieszyć swą siostrę. 

Ach, jak się nacierpiała ostatnio biedac:z;kat Ale 
cóż może jej donieść? Będzie jes:z;czc bardziej roz• 
c:z;arowana .•• 

Inspektor Puchała :z;auwaiył pr:z;ygnębienie Ol„ 
s:z;ewskiego, to też ode:z;wał się: 

- Panie Witoldzie, tylko be:z; kwaśnej miny! 
Co z panem będzie? Pozostaje pan tutaj, c:z;y wraca 
pan do Warszawy? 

- Nie wiem naprawdę, co mam uczynić, panie 
inspektorze t Ach, gdyby ten chłopiec przemówili 

- Pros:z;ę być pewnym, Że na pewno opowie 
nam ws:z;ystko. Sprawa polega tylko na tym, jak dłu• 
go będziemy czekać na jego :z;eznania ..• Ale niezależ~ 
nie od tego - dodał stanowc:z;ym głosem - konty• 
nuuję dalej poszukiwania. Muszę ją :z;naleźć, tę łćl• 
jemniczą, c:z;arną damę 1 

Pros:z;ę panów, mamy tu do czyn~ema :z; !lie:z;wyk, 
łym wypadkiem. Chłopcu :z;astr_::yk.mę~o na1praw.do„ 
podobniej jakąś truci7nę, która me J~st s7kodhwa 
dla zdrowia. Ale trucizna ta powodu1e na1prawdo„ 
podobniej .utratę świ.adomoś~i. Po. t~kim zastrzyk~ 
traci człowiek zupełnie wolę i parnię~··· W ~tr:z;yk~ęh 
mu na pewno z.byt silną porC]ę. Nie wiem 
jeszcze, jak długo potrwa, zanim zdołam pr:z;y„ .„„ ... „ ... -..„.w:ir:::.m•••„„„„„„„ ... „„„„„„„ ......... „ ... (Dalszy ciąg jutro). 

Pogrzeb z przeszkodami 
Rzekomr nieboszczyk wrskocz1ł z trumnr i rzucił sie na policjanta 

Niedawno w greckim mieście 
portowym Missolunghi leżącym 
w zatoce Patras, wydarzył się 
niezwykły wypadek. Miał się 
tam odbyć pogrzeb generała Par 

nakutisa, który pochod:z;i z Mis I koszt i cała ludność wyległa na 
solunghi i który przyczynił się ulice, aby przypatrzeć się wspa" 
do rozkwitu greckich sił zbroj„ niałym uroc:z;ystościom pogr%e„ 
nych. Mrasto urządziło mu bowym. 
wspaniały pogr:z;eb na swój Po odprawieniu uroc:z;ystości 

Moment z przyjęcia, wydanego przez Pana Pre:z;r.denta R:z;e• 
czypospolitej dla szefa sztabu generalnego Rumunu gen. ~O• 
nescu. Pan Prezydent rozmawia z gen. Jonescu, obok sto1ą: 
Pan Marszałek Smigły Rydz i szef Sztabu Głównego gen. Sta• 

chiewicz. 

żałobnej w ratuszu kondukt ntł 
s:z;ył w stronę cmentarza. 

W pewnej chwili ku pow• 
$:Z:echnemu zdumieniu wieko tru 
mny uniosło się, upadając :z; łos• 
kotem na ziemię, generał :z;aś 
podniósł się, przetarł oczy i 
stwierdziwszy, że stoi w h'unl• 
nie, kr:z;yknął: 

- Kto pozwolił sobie na ten 
żart? 

Gdy jeden :z; policjantów pil• 
nuj.ących porządku oświadc:z;ył 
nieśmiało, że trumna nie była 
przecież zabita, generał wpadł 
w wielką wściekłość. Porwał 
szablę, :z;eskoczył :z; wo:z;u i wy• 
machując szablą w powietr:z;u 
rzucił się w ciżbę ludzką. 

Wszystkich ogarnęło tak wiel 
kie przerażenie, że stali na miej" 
scu jak wryci. Tylko d:z;ięki 
przytomności umysłu dwóch °"' 
ficerów, którzy doskoc:z;yli do 
generała i rozbroili go, nie do• 
szło do wypadku. 

Generał w końcu uspokoił $if 
i czując się znakomicie, wyje­
chał wieczorem do Aten, skąd 
przybył do miasta rodzinnego 
w trumnie. 



Str. 8 

Złoty dzień 
Spacflruję od sklepu do sklepu, 
krawat, notes, czy papit1r0Anica'l 
Dzi~ są pana, proszę pana. imieniny 
to dlatego slońcem lśni ulica. 

te są pana imieniny - z kalendarza 
wiem, i przecież dobrze o tym pamiętam 
te dziś dzień jest dla wszystkicb powszedni'? 
Co pan mówi? a dla mnie jest święto! 

To jest śmieszne, pensjonarskie - wiem o tym, 
'· tak, czy owak - dzień ;est dla mnie zloty -

Zloty calkiam, księtycowy, podnitzbny -
cbyba krawat będzie panu potrzebny'! 

Takie glupie marzenie: na statku 
zwiedzać z panem nieznane krainy -
to, widziane w at/asiB, na mapi11 -
raz cicl}utko powit1dzi11ć „;edyny" .„ 

Wi11m: rodzics, siostry, ciotki, stryjenki 
pewno zloią podarunki „na s11rio" 
więc: krawaty, cl}ustki, szelki, pyjamy 
- ;a kupilllm Los na loterię! 

Qdy wygramy wielki los na lot11rii, 
gdzieś na atatku raz ci u11pnę - jBdynyl 
(... Po/edzi11my po morzu ziBlonym, 
splyną w zorz<1 wieczorną godziny ... 

Że nie notBs, papierosy, krawaty 
dziś cl}cę posiać od samego rana. 
to dlatego, że przBcież wygramy -
ja: w to wierzę. Mily - proszę pana!!! 

I Pożar tartaku 
w Tomaszowie 

Wskutek panującego gorąca 
w kotłowni przylegającej do 
głównej hali tartaku i heblar­
ni firmy Głowiński w Tomaszo­
wie powstał pożar. W niespełna 
minutę po alarmie przyjechała 
na miejsce pożaru miejscowa 
straż ochotnicza pożarna pod 
kierownictwem naczelnikn I Od­
'działu p. Haensem, a której 
sprawnołci zawdzięczać nale­
ży, że ogień natychmiast zos­
tał zlokalizowany. 

Straty wynosiły dzięki temu 
zaledzie kilkaset złotych. 

Plac Z domem przy ul. Sienkie-
wicza 5 w Ploirko­

wle do sprzedania. Cena prz7s~ępna. 
Wiadomość w kinie .czary•. 

Słyszysz Z' 18~ Masz szum? Ciek-
' nięcie? Z~daj bez• 

płatnego prospektu na sztuczne bębe• 
nki .• Eufonia" Kraków Olsza 

Czytajcie Dziennik Piolrkows ki 

szczęśliwych, którzy z niezachwionQ wiorq 

i ułnościQ, grajQ i oczekują uśmiechu Fortu­

ny w postaci wygranej na Loterii, nabywajqc 

losy tylko w niezawodnej kolekłur~e 

A-WD LAN SKA 
Cenł~ala, Warszawa, Nowy Swiat 19. 
gdd~1a!y w Warszawie, Wilnie I Krakowie. 

119n1en1e I klasy 42 loterii rozpoczyn• się 22 czerwce 
omówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie' 

Konto P. K. O . 7192. 

Ciasnota- wilgoć-nędza ... _,~~-------~------~ Z maturą w świat 
migawki Sulejowskie - w gabinecie lekarza W dniu 1 czerwca w Toma- Koedukacyjnym Stow. s1w 

szowie Maz. odbyło aię uroczy- neto. 
111111 

Ubezpieczalni Społecznej ste rozdtmie świadectw dojrza - Maturzy§ci . 
łości w Prywatnym Gimnaz1·um S · d t d 

ubezpieczeni i prywatni, bez ubezpieczeni i prywatni i przy- w1a ee wa ojrzałoM!ł 0 

/ 

Świt. Skrzypienie i turkot 
słychać na całej długości 16 km. 
odcinka fatalnej szosy. Powoli, 
noga za noeę, wloką się nała­
dowane deskami i przewatnle 
wapnem furmanki. W przeciw· 
nym kierunku, z Piotrkowa do 
Sulejowa pędzą truchcikiem 
puste wozy. Wotnice lpit&. Na 
syenał samochodu konie skrę­
cają same, by skrajem szosy 
kontynuować charówkę docz•s­
ności. Wjazd do Sulejowa jest 
niezwykle malowniczy. W lesie 
sosnowym ciągnie się szereg 
will letniskowych - Zacisze. 
No straży grodu, po obu stro­
nach szosy sterczłł dwa kłębiące 
zdyszanym rytmem pracy, kot­
łujqce dymem „Stefan" i "Wik- . 

ograniczenia ilości i czasu. Zaj- chodzą bez oflraniczenia I dla- trzymali: Bylczyński Janusz Bt 
mują zwykłą kolejkę wchodzą tego nie ma żadnych kwestii. nauczyciele, urzędnicy fabryczni r~nowaki Jerzy, Bicrz:yńald' łlt 
do gabinetu na badanie, po radę Każdy pacjent z wspólnej ko- ~unkcjonariusze samorzędowi nryk, Dobrowolfki Ar.kadi"' 
i odwrotnie. Jest cicho, bez lejki jest u mnie dokładnie zba- 1 rzesze pracowników fizycz- Guińaki Zbitniew, . .Ua ... 
kłótni i swarów, bez ., nerwów" dany, to osobista przyjemność nych: _Atmosfera pracy b. dobra. Henryk, Haen1el St•ntlłat 
Zajeżdża "koszyk" z którego . ~oja. Dziennie pi:zyj~uję ~bez- Wyniki byłyby dużo lepsze, gdy- Kmithe Hilde1ard, Muskała łt 

przy pomocy brata . pieczonych mme1 w1ęce1 15. by udało się nasz11 nędzę pod- onard, Pallas Erwin, Róła 
w~:tmcy 

1 
Nauc~eni są u mnie l~dzie p~zy- Cl~jlnąć_. Czeg~ f!lOŻna się_ 1po_- Jersy, Skurkowslci Stani 

tor" piece wapienne. 
Nad Pilicłł leży rozrzucony, · 

ponad 10.000 mieszkańców li­
czący Sulejów. Chaotyczny, o I 
kiepskich ulicach, przypomina, 
jak obok leżące ruiny opactwa 
Cystersów, kupę wilgotnych 
fru;~ów. To miasto tradycji, Ł~ 
miasto, któreQo sąsiedni O.O. ----~- ... - ·- -
Cystersi, byli pionierami krajo- zwleka się pacjent. Wchodzi 
wego przemysłu (już od XII stu- powoli, siada, pokłada się, dy­
lecia) kiedyś kwitło życiem in- szy... To mieszkaniec wsi Jak­
nym. Otoczone młynami, tar- sonek p. Leśniewski. Przekła­
takami, pełne warsztatów tkac- dając w stodole dwa snopy jed­
kich, posiadajt&ce gorzelnie i nocześnie - stracił równowagę 
browary miało dość i dla siebie i runął plecami na leżący zwój 
i na wywóz. Dwukrotnie znisz- lin na klepisku. 
czyły łfO najazdy tatarskie, kil- P. dr. Kwapiński bada długo, 
kakrotnie pożary; do dziś prze- uważnie Poszkodowany ma 
trwały gruzy i wspomnienia. jednak, poza ogólnym potłu­
Ludności przybyło, drobny war- czeniem i ewentualnym zerwa­
az:tat wyparła maszyna fabrycz- niem włókna lub mięśnia, wszy 
na - obecnie mieszkańcy op- stko w porzqdku. Idą w ruch 
rócz przysłowiowej garstki wy- bańki: 22 z teeo 12 ciętych. 
branych dzielą się na mało ~a- Zabieg ulżył wyraźnie choremu, 
rabiających robotników, han- bo nie skłaniając się wychodzi 
dlarzy i nędzę Latem, ze wzglę- do poczekalni, uśmiecha się lek­
du na wybitnie zdrowe okolice ko . przez łzy" - Na wojnie 
ożywiają miejscowość letnisko- · byłem i nic„. - mówi - Jak 
wicze. spadłem zamroczyło mnie, alem 

się zwlókł i przelazłem przez 
zaporę we drzwiach stodoły na 
metr trzydzieści wysoką. W 
domu zrobili okład .z burowej. 

W poczekalni lekarza domo­
wego Ubezpieczalni Społecznej 
siedzi kilkanaście osób. Jest 
tu przytulnie, jasno, podłogi 
wyszorowane doskonale. Ruch 
jest duży, co chwila zajeżdżają 
furmanki, zwożqc chorych z 
okolicy, przychodzą miejscowi, 

Brat przywiózł... 
Chory o własnych siłach 

wchodzi na wóz ... 

- Chorzy - mówi lekarz -

' chodzić wtedy, gdy Im to 1est dz~ew.•c .w. rodzime. rob~tmczeJ, Tenenbaui:n Mordka, w„ 
naprawdę potrzebne. Latem ktoreJ ?Jc1e.c zarabia merzadko aer Secheil, Wotnicki .M 
sytuacja się_ zmienia. Zjeżdiają 1 zł dziennie. . . Pruaki Tadeu1z. 
w mój rejon letnicy, ube:zpie- W pocze~alm zebr~ło su~ znów Maturzyatlri 
cze ni w innych ubezpieczalniach sporo paC}entów .. więc _1;eg~am Ar~nsahn Halina, Jus 
Liczba przyjęć wzrasta dwu- s~ę . W_ progu miJa mnie 1:Y1eś- A~eha, Romanowaka'Hen 
krotnie i więcej. Trzeba leczyć mak, nw~ący_ na ręku śhc.zne W1derow1ka Zofia, Waj~ 
ale jest wtedy ciężko. modroo~1e d~1ewl!szqtko. Dziec- Schmidt 1 Anna, Łuczko 

Wyjazdów mam mało, bo i ko trzęsie s1~, me może stać Zofia, Marelszajn Perl•, 
tu ludzie rozumieją, ie w po- 0 wła~nych siła.eh. Lekarz roz- czyńska Rywka, Rubin Di 
czekalni ciągle pełno pacjen- poznaJe pląsawice. . Rozenbere 0\llfawa, Ba 
tów, jestcflł więc potrzebny na Wyc~odzę. Na zaśmieconym Ruta. , 
miejscu. To też częściej do· tara?wisku z~y~ły ruch. ~a ~a uroczysto•ci tej byh 
wożą chorych. Wypadki na -. szoa_ie 0 ? ~trazuJqcyc:h przy mej cm członkowie Stow. Zan 
prawdę poważne wykluczają wapienmkow odrywają się i szkoły, Rada Opiekuńc11 i 
rozumowanie i jedzie się. peb:nq w d_a~, na zachód ubie- dzice. Był równiei obecny 

Za oknem terkocze, zajeżdża- lone punkciki: to woz~ nałado- M._ Hertz i były. _prezes. R 
jąca fura. Pewnie coś poważ- wane w~pnem _włok' się w mo- opiek, p. Okaner. 
nego. W drzwiach staje młody n~tonneJ, codz.1en~eJ wędrówce 
człowiek o zżółkłej, chudej, ~iatr przysłani• Je tumanami 
przedwcześnie postarzałej twa· białego ku_r~u. 
rzy; właściwie widać tylko og- Szara P1hca toczy ku Wiśle 
romny żółty nos. swe wody, które wsz~stko poch-1 

Z przyległego 6?abinetu ob- ł~nq, oczyszozq, P?mosą. Właś­
serwuję„. Pacjent jest ubez- ciwa sam.tarna. (':l1ewykorz~sta­
pieczony w ubezpieculni spo- na w pełm) strazmczka Sule1owa 

Skóra musi się pocić, .. 
nie nadmiernie. 
Sudoryn Ap. Kowal 
usuwa nlemiłq wal\ 1116 
I zopobl9110 . odparzenlal 

łecznej w Radomiu. Ma gotową 
diaanozę. Twierdzi, że się nie 
poznali na jego chorobie, bo 
mu „dycht błona brzuszna pray­
rosła do serca". Lekarz widać 
jest innego zdania bo daje mu 
lekarstwo na katar żołfldka i 
nieżyt kiszek 

ftutobusy firmy „Kozioł I Oberman" odchodzł: 
Z Piotrkowa do B'łchat"wa przez Wolę Krzyst. 

11.10, 15 30, 21 
Z Piotrkowa do Bełchatowa przez Bogdanów: 

8.30. 14.10, 17,45: 
Mieszkania złe, wilgol!:, dużo 

dzieci, nędza - mówi dalej le- ----__;.-~-------------_:_ ____ _li 
karz, ady zostajemy sami. - -----:-i---··-------------·i-­
Tu budują z wapniaka, którego 
cechq jest nasiąkanie wilgocią 
i przetrzymywanie jej w sobie. 
Z zawodowych chorób zatruć 
tu nie ma, powietrze dobre. 
Najczęściej atakowane s11 oczy: 
przez zapruszenie kurzem (wa­
pienniki) i opiłkami w tartakach 
Jeśli ktoś żąda' specjalisty oku­
listy nie robię trudności odsy­
łam do Piotrkowa. 

- Ubezpieczeni tutejsi, to 

Od dziś i dni następnych · ~ 

Kl•A;;; CÓRKA SZANGHAJ 
.,, ~otrkowie I · W roli tytułowej ANNA MAY WONO 
ul. Niepodle- film osnuty na tle walk z przemytnikami w Amtl'Jll 

głoilci nr. 2. - ------------! 
Popołudniówka o g. 3 Zbląd1iłe1t 

Pocz(łtek o godz. 7 pp, w niedzielę i ilwięia o god1. 5 po ~ 

I KINO­
TEATR 

fascynujący ;omans dwojga egzotycznych kocha n- Przebój tegorocznej produkcji europejskiej, re~ 
' ków, których usiłowała rozłączyć litera prawa! K I N O - serii PAWŁA WEGENERA p. t. 

H 
· uBunt rRozpętanAych żywGioł~w p.At. . N E ,A TR Przy Or z w i ach· z am k n i ę tych 

CZHRY R O M li Potężny dramat życiowy, osnuty na tle prawdziweao 

I 
zdarzenia , 

Piotrków Tryb. Sceny Huraganu jakich dotild oko ludzkie nie oełądało w r.gł. s. PETERS, o. CZECHOWA i I. PETROWICZ 

Le~jonów 
11 

-Pocz(łtek o g. 6 pp, w niedziele i święta o g;d~: 4 ;;-poł. w Piotrkowie Popołudniówka 0 g. 3. Pan Twardowski 

c.„11111111ml!ll!l ... msi11111!!m._!l'!IWP•o•p•o•łu•d•n•ió•w•k•a„o ... g•od•r.•„„3„ Warszawska Cytadela „A„ł.•3„M„a.ja-1•1·· „-.„P.~~.;.ą-.te~k:-o.-.g:o-d•-z•.:o:-p.::p •• :w::n:i,e•d•;•ie•le•=•i•s•wmięmt&;..;.o·g~o~d;z.~S;.:;p;o~poł.;;.J j 
CENY OGŁOSZEN: 1-sza str.1.wiersz mil. jednołamowy801 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 iir. za wyl'll 

miesięczf!a „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z. dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel. 10.ł 


